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p  t^ rm si we Lwowie kwartalnie 3  z Ir. 60  cnt., na prowincji pocztę 4 złr. 30 cnt.

P r z e d p ł a t a  aaUJscowa przyjmuje .l«  każdego 1. i 16. w  m iesiąca. Numer pojedynczy 10 cnt.
, • „TnPdvcia nocztowa i miejscowa „Gazet Narodowej" jest w kamienicy pani Groma-

Redakcja administracja e hetmańskich, naprzeciwko po ;zty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i
inseraty się przyjmuję.

dzińskiej przy górnej części

Oh««*ta Narodow a będzie wycho 
dzić od 1. stycznia w tym samym forma
cie i pod tąż samą co obecnie redakcją. 

O prócz  tego po kaadej n iedz ie 
li i po ś w i ę c i e  n r o c zy ste in  w y 
c h o d z ić  będzie  r cg a la rn ie  polar-  
k o s z o w y  d o d a te k ,  k tó r y  i p o c z 
t o w y m  prenum eratorom  o so b n o  
r o z s y ł a n y  będzie.

Preiium erau zostaje taż sama co do 
tąd. W  m iejsc a  kwartalnie 3 zlr. 6 0  
cent., miesięcznie 1 złr, *5  cent, w  ca
lem państwie austrjackiem z przesyłką 
pocztową rocziiie 18 złr., półrocznie 9  złr., 
kwartalnie 4 złr. 5 0  cent. Za granicami 
Austrji z przesyłką pocztową: do Francji, 
Belgji i Szwajcarji kwartalnie*2 O franków, 
do Auglji 16 szylingów, do całych Włoch 
2 0  lirów, do Niemiec 4 taląry.

Gazeta Narodowa jest od 15. paździer
nika b._ r. nowem wydawnictwem i za no
wą kaucją podejmowanem, jako własność 
teraźuiejszych jej redaktorów, którzy do
łożą wszelkich starań , aby pismo to odpo
wiedziało swemu zadaniu

Administracja Gazety Narodowej upra
sza o wczesne nadsyłanie prenumeraty, aby 
przy znaczuej ilości prenumerantów można 
wcześnie przyrządzić adresy i uregulować 
przesyłkę.

Wraz* z Gazetą, N a r o d o w ą  można 
prenumerować D zien n ik  L itera ck i ,wy
chodzący dwa razy na tydzień w dużym 
aikUH/Hif redakcją  J a n a  Dobrzańskiego. 
Dziennik L iteracki jest uzupełnieniem Gazety 
Narodowej, na polu historji i litera tury  ro z 
wijając Jtę same zasady.

’ Prenumerata miejscowa im Dziennik L i
teracki kwartalnie Si złr. 1 0  kr. w. a . ; 
prenumerata pocztowa rocznie IO złr. 5 0  
kr., półrocznie 5 złr 3 0  kr., kwartalnie 
2  złr. IO  kr. w. a.

Dziennikarstwo moskiewskie.
Moskale mają to wyobrażenie, że powstanie 

polskie rozdmuchało i utrzymuje dziennikar
stwo polskie. Pomimo, iż dzienniki polskie 
nieza\yirsłe są zakazane w Polsce, nikt więc 
ich tam czytać nie może, i tylko czasami j a 
kiś egzemplarz zabłąka sig i po przeczytaniu 
zostaje spalony, aby posiadacz tego bunto
wniczego owocu nie poszedł na Sybir: to 
jednakowoż głównie dziennikom polskim przy
pisują wytrwanie Polaków tamtejszych w bun- 
towniczem- usposobieniu. Z drugiej strony 
również dziennikom polskim przypisują złe 
usposobienie Europy dia Moskwy. One Euro
pę okłamywać mają, one wystawiają Moskali 
przed Europą jako barbarzyńców, one wy
myślają tysiączne na nich potwarze, a po
wstańców polskich przeciwnie w najpiękniej- 
szem malują świetle! Tym sposobem obu
dzili nienawiść przeciw Moskwie, a sympatję 
dla Polaków! Dzienniki to polskie wymyślają 
zwycięztwa Polaków a klęski moskiewskie, 
aby świat przekonać, że powstanie istnieje! 
Powstanie upada, powstania nie ma, włóczą 
się tylko rozbitki, tylko dzienniki polskie 
głoszą, iż to uzbrojone hufce! Na widok 
kozaka, pisze Dziennik Powszechny, pierz
chają bandy polskie, rzucając broń i konie, 
a dzienniki polskie głoszą, iż stają śmiało 
do boju z przeważną nawet Moskwą! Je- 
dnem słowem, wedle wyobrażeń moskiew
skich, dzienrjjki polskie są głównie winnemi, 
ż Moskwa, spotwarzona w Europie, uważa
na jes t  za barbarzyński naród, że o niej 
wszędzie mówią i piszą jako o dzikim jakim 
udzie. Jeźli przyjdzie do wojny przeciw Mo
skwie, to dzienniki polskie ją  sprowadziły !

Jakiż więc jest sposób, aby się obronić 
ad tych napaści?... Oto trzeba walczyć ró
wną bronią!

Więc wysłano raz i drugi z Warszawy i
Petersburga ajentów zręcznych za granicę,

aby wpływem swoim lub przekupstwem u- 
tworzyć w Europie dziennikarską opozycję 
przeciw wpływowi dziennikarstwa polskiego, 
aby przypomnieć dziennikom stronnictw re 
akcyjnych w Europie, że sprawa Polski jest 
sprawą wprosi im przeciwną i pobudzić,, je 
do odpierania napaści polskich na Moskwę, 
zaopatrując je w korespondencje policjantów 
moskiewskich.

Po wielu usiłowaniach nie pozyskano 
przecie żadnego organu niezawisłego lub 
wzbudzającego ufność w narodach. Ostsee- 
Zeitung, Posener - Zeitung, Kretiz - Zeitung , 
Krakauer- Zeźtmig, Norddeutsche Z eitung , 
Vaterland, Presse Girardina, Independanee, 
Mord — otóż i całe dziennikarstwo moskiew
skie w Europie.

Po zorganizowaniu tej opozycji moskiew
skiej nie długo jednak trwało obałamucenie 
opinii. Rzecz się zawsze prędko wyjaśniała 
i organa te zyskiwały szybko nazwę mo
skiewskich. Z początku obojętne dzienniki 
czerpały z nich wiadomości. Lecz niezręczność 
popleczników Moskwy jest lak niezgrabna, 
że stracili zupełnie wiarę u dziennikarstwa 
europejskiego. Korespondenci z Polski do, 
tych pism, policjanci moskiewscy, nie umieli 
utaić swego charakteru, a z każdego ustępu 
ich pisaniny wyglądało oblicze moskiewskie
go zbira.

Nietylko więc te pisma nie pomogły Moskwie 
w opinii Europy, ale ją  jeszcze więcej kom
promitowały, s'ame zaś zadały sobie -najsil
niejsze ciosy. Presse francuska jest dzisiaj 
najwięcej pogardzanym przez naród francuski 
dziennikiem. ,,Russische Ostseezeilung, Posener 
Zeitung, russische K reuizeitnng ,u  — tak wyra
żają się niemieckie dzienniki. I Krakauer 
Zeitung  tak by nazywano, gdyby miała ja 
kiekolwiek znaczenie.

le raz  dziennikarska agitacja moskiewska 
na inne pole przeniosła swe działanie. Do
znawszy najzupełniejszego niepowodzenia za 
granicą, poczyna u siebie, w moskiewskich 
dziennikach prowadzić walkę przeciw nie
przychylnej Moskwie opinii w Europie, i 
przeciw dziennikom polskim, jako mniemanym 
twórcom tej opinii. Inw alid rosyjski, Moskiew
skie Wiedomosti, Golos, Dziennik Powszechny. 
rozpoczęły walkę. Jak za granicę pisali ko
respondenci policjanci moskiewscy, tak i te 
raz do pism ty cli moskiewskich pisują zbiry 
policyjni, lub z kancelaryj śledczych oficero
wie. Po każdym zwrocie poznać można ich 
charakter. Nawet oberpolicmajster wdał się 
w polemikę. Jedną ręką więżą, katują, mor- 
dują, a drugą piszą niesłychane rzeczy o Po
lakach, jak n. p. że jakiemuś tam burmistrzo
wi powstańcy najprzód ucięli nos, potem 
uszy, potem go żywcem zakopali a w końcu 
odkopali i powiesili! Korespondencje te fa
brykują się widocznie w biórze tajnych do
nosów, a uzupełniają fantazją zbirowską.

Oprócz tego do tych dzienników mo
skiewskich pisują poplecznicy lub ajenci mo
skiewscy za granicą korespondencje, w któ
rych te same wytknięte mają cele. Ten sam 
duch, który wieje n. p. w redakcji Kra
kauer Zeitung, to samo złośliwe podchwy
tywanie i nicowanie dzienników polskich ą 
nawet te same koncepta i zwroty powtarza- 
rzają się w korespondencjach Dziennika Po
wszechnego z Krakowa, loż  samo i w 
dziennikach innych moskiewskich nietylko 
przedrukowują z zapłaconych zagranicznych 
dzienników artykuły, ate i korespondencje 
w tym samym otrzymują duchu.

Chociaż więc opinię całej Europy 
moskiewskie zagraniczne dziennikarstwo nie 
tylko nie wywarło najmniejszego wpływu, ale 
nawet jeszcze więcej Moskwę skompromito
wało : przedruki jednak z tego dziennikar
stwa mają przekonać tak naród polski jak  i 
moskiewski, że cała europejska opinia jest 
za Moskwą a potępia Polaków!

LISTY  z pieniędzmi p^osyłane być winny franco do Oazety Narodowej w e L w ow ie — LISTY
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu
Ogłoszenia, odezw y uwiadom ienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmuję sig w wydawnictwie „Gazety 

od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a nr opłai/g Btgplowę 30 oęnt-
za każdorazowe umieszozenie.

Sprawa polska za granica.
Niejednokrotnie już zwracały dzienniki na 

to uwagę, ze ów zgniły status quo europejski, 
który od lat kilku staje się coraz nieznośniej
szym, ma swoją główną przyczynę we współza
wodnictwie Francji z Austrją. Oba te mocarstwa, 
tbtc sprzymierzone, pilnują się nawzajem i neu
tralizują się nawzajem we wszystkich zapędach. 
Cesarz Napoleon, chcąc postąpić krok naprzód 
w swych planach reformacyjnych, musi każdym 
razem uciekać się do śmiałej jakiej metody'1 i 
w tym nawet razie wystawia się wnet na nie
bezpieczeństwo wielkiego przymierza przeciwko 
sobie, jeżliby się nagle nie wstrzymał na drodze 
postępu i nie cofnął w szranki umiarkowania.

Anglia, jak  każdy kupiec i kapitalista — 
jest konserwatywną aż do ostateczności. Sama 
będąc terytorjalnie odłączoną od stałego lądu, 
szczęśliwa ze swych instytueyj, bogata — nie 
czuje lub niepotrzebuje czuć niedoli, która przy
gniata obszary kontynentu europejskiego. Egoizm 
jest cechą jej polityki narodowej, utrzymaniejbodaj 
niepewnego pokoju celem jej. Ztąd też pochodzi 
najczęściej opozycja angielska przeciwko proje
ktom  napoleońskim.

Kongres proponowany prowadzi do wojny, 
więc Anglia zawczasu umywa ręce od tego przed
siębiorstwa, i pociąga za sobą inne mocarstwa, 
które wszystkie zdają się liczyć na to, że wstrę
tem swoim utrzymają w szrankach ces. Napole
ona, że status quo potrwa sobie dalej, a tym
czasem ten, który „przemawia w imieniu Fran
cji" j  którego głos „słyszy chętnie cała Euro
pa," doczeka się swego końca, ponieważ jest 
człowiekiem, i to niekoniecznie zdrowym

Takie zdają się być nadzieje zwolenników 
status quo, którzy nie pomną, że cesarz Napoleon 
okiełznał rewolucję, i że śmierć jego rozkiełznać 
ją  gotowa na nowo.

Monarcha francuski widzi bez wątpienia tę 
sieć pajęczą i ma być wcale d o b reg o  hum oru, jak  
donoszą najnowsze listy z Paryża < Konwersując 
z Anglikami otwarcie ma mówić: „Wy Anglicy 
wiecznie będziecie mię podejrzy w ać, a Bóg 
>yie — nie dałem wam do tego powodu." s" '• 

Przed tygodniem pisano, że eesarz Bardzo 
mało mówi i jest w złem usposobieniu. Uczeni 
psychologowie niechaj odgadują, jakie z tych 
dwóch okoliczności grozi niebezpieczeństwo dla 
świata europejskiego; to jednak pewna, że tro
skliwość, z jaką korespondenci dzienników ob
serwują każdą chmurkę na niebie napoleońskiem, 
świadczy, iż we właściwyeh sferach europejskich 
panuje niemaskowany respekt przed jego o-, 
sobą. . s

W Anglii nowy ambasador francuzki roz
wija niezwykłą czynność, by agitować na rzecz 
kongresu, lecz skutek jest bardzo wątpliwy. 
Król Belgów ma także czynić zachody w Lon
dynie, aby tamtejszych lordów nawrócić do idei 
kongresu i przewlec cokolwiek niebezpieczeń 
stwo wojny. , i , .

Są to naszem zdaniem rzeczy daremne. Pal- 
merston i Russell stoją mocno , a jak  długo oni 
są ministrami, Anglia innej nie poweźmie decyzji.

Każdy „Cityman" t. j .  kupiec, giełdziarz, 
bankier londyński przysięga, że na wiosnę ysoj- 
na będzie w Europie. To samo mówią i wierzą 
we Włoszech, zkąd każda poczta przynosi tylko 
wiadomości o przygotowaniach zbrojnych.

Do Paryża powołano wszystkich marszał 
ków Francji pod pożarem awansowania ofice 
rów armii. Dnia 9. bm minister wojny miał dla 
nich dać bankiet. .

Gen. Correspond. napisała bajkę, donosząc 
z Paryża d. 5. b. m., że komitet dla spraw po i-, 
skicb w Glasgowie (Szkocji) najął jeden pa
rowiec, by na polskie wybrzeża Bałtyku przesłać 
dla powstańców odzież, bieliznę, buty i amunicję. 
Półurzędowy dziennik wiedeński nie wie, że 
w grudnia na wybrzeżach Bałtyku jest lód, i że 
skoro latem podobna wyprawa się nie udała, to 
szaleństwem by było, próbować tego samego 
w zimie. Prezesem komitetu powyższego jest 
podług G. Corr. major Szulczewski. Jestto jedna 
z myłek, które się bardzo często przydarzają t e 
mu pismu.

G ab ine t  ang ie lsk i  w swej polityce co do 
sprawy kongresowej , nie ogranicza się na sa
mym sobie, lecz pociągnąwszy już Austrję i Pra
sy za sobą, usiłował nadaremnie uczynić to sa
mo z gabinetem turyńskim, a usiłuje podmówić 
sułtana. O zabiegach tych czytamy następującą 
korespondencję z Londynu w Kólnische Ztg.: 

„Upór gabinetu angielskiego nie objawił się 
może nigdy w tak jaskrawem świetle ja k  wła
śnie przy sposobności propozycji francuzkiej co 
do kongresu powszechnego. Depesza odmowna 
Anglii z 25. z. m., po uchwaleniu jej na walnein 
zgromadzeniu ministerjalnem, przedłożoną zosta
ła królowej, i sankcjonowaną od niej bez wszel
kiej zmiany. Oczekiwał tedy gabinet angielski

I jak  przyjętą będzie w Paryżu odmowa Anglii. 
Lord Cowlej doniósł, iż w Paryżn uskarżają się 
gorzko na nieugiętość gabinetu angielskiego.
Wtedy polecił rząd angielski posłowi swemu pa 

ryzkiemu, aby uczynił w Paryża oświadczenie w 
tej myśli: „Francja nie ma przyczyny użalania się; 
rząd angielski bowiem starał się jeszcze tą ra 
żą oszczędzać Francję. Odpowiedź jego sięga 
do mowy tronowej ,a  nietylko do zaproszenia 
na kongres. Więc gabinet tnileryjski nie mógł 
oczekiwać innej odpowiedzi od tej jak ą  otrzy
mał. Francja nie chciała korzystać ze sposobno
ści do wycofania się z drogi na jaką  wstąpiła, 
ze sposobności podawanej jej przez Anglię wte
dy, kiedy żądaia od gabinetu tuileryjskiego bliż
szego wyjaśnienia co do propozycji kongresu. 
Zresztą niech rząd francuzki wie o tem, że w 
Anglii każdy rozumny człowiek uważa oświad
czenie Napoleona o traktatach jako  coś exeen- 
trycznego." o***! 1 HM
■ ; Z oświadczeń tych gabinetu angielskiego, 
podanych podług korespondencji wiarygodnej z 
Londynu do Kóln. Ztg., wynikałoby jasno że 
stosunki między Londynem a Paryżem nader 
były oziębione i naprężone. Czy stosunki te nie 
zmieniły się od tego czasu, o tem nie można 
jeszcze teraz z pewnością orzekać. Mogłyby 
one zmienić się jedynie zo zmianą obecnego mi
nisterstwa angielskiego. 1 Wiadomości zaś pod 
tym względem są mniej więcej sprzeczne. Nad
mienione przez nas wczoraj doniesienia Botsohaf- 
łera z Londynu mówią, że ministerjum Russela i 
Palmerstona chwieje się. Korespondencja zaś do 
Kóln. Ztg. z d. 8. b. m. całkiem przeciwnie w 
kwestji tej się  wyraża. Oto co pisze:

„Mogę was dziś zapewnić, iż hr. Rusel po 
ostatnim swym kroku wobec Francji, nietylko się 
w ministerjum silnie postawił, lecz nawet w o- 
góle popularność uzyskał w Anglii, tak dalece 
iż w razie śmierci lub usunięcia się Palmerstona, 
hr. Russel zostałby niezawodnie posuniętym na 
pierwszego ministra."

Gabinet angielsk. nie poprzestał na odmo
wnej odpowiedzi i na powyższych oświadczeniach 
swych, danych Francji przez posła swego; roz
począł on agitacje i intrygi przeciw Francji u 
innych gabinetów/mianowicie w Turynie. Odno
śnie do tego pisze powyższa kosespondencja do 
Kóln. Ztg. co następuje:

„Tuż przed ogłoszeniem odpowiedzi angiel
skiej hr Russell w zupełneui porozumieniu z 
Palmerstonem poczynić kaza* rządowi turyńskie- 
mu nader uwagi godne przedstawienia. „Czy rząd 
turyński rozważył dojrzale, przyjmując skwa
pliwie zaproszenie na kongres ? , Między, wszyst- 
kiemi państwami Włochy ,najbardziej obawiać 
się winny kongresu, a nawet Anglia ciekawą 
jest co .poczęłyby Włochy, nie uznane jeszcze 
dotąd od wszystkich mocarstw, gdyby zaprote
stowano przeciw obecności ich na kongresie."

„Ze strony Anglii, która zna zastrzeżenia 
Austrji względem Włoch, przestroga powyższa 
tem większej nabiera wagi. Przestroga ta opie
rała się także na dokładnej wiadomości o za
sadniczej myśli, którą wyraził papież w odpo
wiedzi swej na zaproszenie Napoleona.

„Ze strony torysów i stronnictwa pokojo
wego gotuje się atak parlamentarny na ministe- 
rjnm angielskie w kwestji kongresu. Ministerjum 
wszakże trwać ma nieugięcie w dotychczasowej 
polityce swej i pewnem jest zwycięstwa wobeo 
parlamentu.® 5j.

Austrja stara się wpłynąć na sułtana, ab y  
odmówił ces. Napoleonowi. U Wysokiej Porty 
ma panować w tym celu wielka agitacja.

Zakończenie projektu adresowego, odczyta
nego w senacie francuzkim na posiedzeniu dnia
8. grudnia b. r., brzmi następująco:

„Teraz, sire, pozwól nam przystąpić do 
wielkiej myśli mowy Waszej ces Mości.

„Podczas ostatniej kadencji sprawy polskie 
przybrały nieprzewidzianą ważność, a senat wy
rażając naówczas w uchwale porządku dzienne
go zupełue zaufanie do polityki W. ces. Mości, 
przyklasnął Jego żywej sympatji dla nieszczęść 
tego krąju; bo wszystko, co go dotyka, odbija 
się głęboko we Francji. Wasza c. Mość, wstę
pując w akcję dyplomatyczną zbiorową z An
glią i Austrją, miałeś powody spodziewać się, 
iż Moskwa, ulegając przyjaznym radom i gło
gowi ludzkości, zgodzi się na warunki korzystne 
dla narodu przygnębionego. Ale Moskwa nie po
rozumiała się z trzema mocarstwami. Wtedy to 
W. c.M. pragnąłeś wyczerpać wszystkie środki po
jednania, a nadając obszerniejszą rozległość swym 
zamiarom pokojowym, przesłałeś dworom euro
pejskim propozycję kongresu, obejmując w jego 
sąd polubowny ogół kwestyj, zagrażających 
tak zawichrzonej epoce, jak  nią jest nasza, tru- 
dnemi przejściami i życzeniami odrodzenia. Sire, 
Francja, która towarzyszyła Twoim wojskom z 
uniesieniem na pola walk w Krymie i we W ło
szech; Francja, która wszędzie i zawsze z Tobb



będzie, towarzyszyć Ci będzie z radością w tym 
areopagu, wezwanym do odrodzenia europejskie
go przymierza w duchu nowożytnym. Na po
czątku tego wieku kongres wiedeński zajmo
wał się świeżemi niebezpieczeństwami rewolu
cji francuzkiej więcej niż przekształceniami 
potajemnemi, ale strasznemi, które czas śród 
pokoju wkrótce miał zaprowadzić w ideach 
i w interesach narodów. Dlatego czas zniszczył 
albo podkopał te kombinacje tak dalece, że 
wszędzie równowaga z r. 1814 i 1815 jest na
ruszoną. Nie Francja tobędzie utyskiwać nad u- 
padkiem traktatów dotkliwych z tej epoki, ale 
też nie ona cieszyłaby się z widoku Europy, 
prowadzącej dalej swą niebezpieczną egzysten
cję na podstawie, utrzymującej się z łaski i 
chwiejnej. Ona przyklasnęła z uniesieniem Two
jej propozycji kongresu przezorna to myśl, 
która daje naszej ojczyźnie zadośćuczynienia, 
wolne od dumy, Europie gwarancje pokoju i 
rozbrojenie, cywilizacji zaś swobody i rozległy 
bieg dla jej rozwoju. Oby panujący, wiedzeni 
swym wysokim rozumem i nauką wieku, po
łączyli się z Waszą ces. Mością ku temu zada
niu, które uprzedzając walki, zamiast oczekiwać 
ich wybuchu, ureguluje pretensje : pogodzi pra
wo rządów z wolą prawowitą narodów. Anglia 
jednak postanowiła wyłączyć się od tego ; jej 
sytuacja wyjątkowa może sprawia, iż niebezpie
czeństwo status quo mniej ją  dotyka, niż Waszą 
ces. Mość; ale inne rzą iy mogą tylko uzyskać 
wobec przeszłości upadającej która by nie była 
więcej ani groźną ani zapoznaną. Narody zyska
ją  także, wstępując z niemi w przyszłość tranzak- 
cji i zgody. Cokolwien się stanie, kraj nie za
prze się Waszej ces. Mości, ckoro go zrobiłeś 
uczestnikiem odpowiedzialności, i skoro dając 
przestrogę roztropności, powiedziałeś do Euro- 
gy: „Przemawiam w imieniu Francji."

Ogłoszenie listów  w odpowiedzi na 
projekt kongresowy idzie bez przerwy. Mo
nitor francnzki doorym początkiem zmusił wszy
stkie gabinety do otworzenia swych tek. Dotych
czas podano do wiadomości publicznej odpowie
dzi 14 panujących, z których 11 mamy w tekście 
przed sobą. Wszystkie można podzielić na trzy 
kategorje: aj stanowczo przychylne, b)  warun
kowe, c) stanowczo odmowne. Stanowczo przy
chylna odpowiedź nadeszła do Paryża : z Turynu, 
Madrytu, Rzymu, Sztokholmu i z Berny. Warun
kowo przyjmują ideę kongiesu : Moskwa, Austria, 
Prusy, Saksonia i Wirtemberg. Wręcz odmówiła 
Anglia. Odpowiedzi bawarskiej, holenderskiej i 
belgijskiej już ogłoszonej — jeszcze nieznamy z 
tekstn, lecz jak  donoszą, królowie holenderski i 
belgijski przystają p r a w i e  bezwarunkowo na 
kongres.

Kr ó l  W ł o c h  odpisuje ces. Napoleonowi 
d. 22. list. w sposób następujący

„Moj panie bracie! Wystósowane do mnie pismo W. 
ces Mości zawiera wzniosły pom ysł, na który zgodzą 
się wszyscy, którzy pojmnją drżenia czasu naszego.

Bezustanna toczy się walka w wielkiej części Euro
py między przekonaniem publicznem a faktycznym sta- 
n«m rzeczy, stworzonym przez traktaty z r. Idl5. Rozstrój 
ztęd wypływający wzrastać tylko będzie, jak długo nie u- 
stali sję porządek europejski na rasańacb narodowości i wol
ności, jako niezbędnego żywiołu do życia nowoczesnych 
nrrodów. Wśród położenia, grożącego pobtępowi, cywi
lizacji i pokojowi świata, Wasza ces. Mość wystąpiłeś 

jako tłumacz uczuć powszechnych, proponując kougres, 
którego zadaniem ma być sprowadzenie zgodności mię
dzy prawami monarchów a słusznemi wymaganiami na
rodów.

Z przyjemnością przystępuję do propozycji Waszej 
ces. Mości Tak moje jak i narodu mego współdziałanie 
niezawodnem jost w urzeczywistnieniu propozycyi onej, 
mogącej odzuaczyć wielki postęp w dziejach ludzkości. 
Skoro zapewaionem będzie zebranie się konferencyj mię
dzynarodowych , wtedy nie omieszkam bądź osobiście 
bądź przez zastępcę wziąć w nich udziału. Włochy przy
niosą na kongres najszczersze poczucie sprawiedliwości 
i umiarkowania. Sprawiedliwość zaś i uszanowanie praw 
słnsznycb są niezaprzeczenie prawdziwemi podstawami, 
na jakich nowa równowag9 Europy zbudowaną być może.

Jest mem gorącem życzeniem, iżby przedsięwzięciu 
mądrości i zgody, w którem Wasza ceś. Mość wziąłeś 
inicjatywę, udało się odwrócić niebezpieczeństwa wojny, 
tudzież ściślejazemi uczynić węzły, jakie istnieć winny 
między narodami.

Przy tej sposobności ponawiam W. ces. Mości za
pewnienie z mej strony nienaruszonej przyjaźni i szacun
ku, z jakim zostaję i ł d. W i k t o r  E m a n u e l " .

C a r  A l e k s a n d e r  odpowiada pod dniem 
18. z m.

„Panie K "acie i
Wasza c. k. Mość udowodniłeś, w jak niezadowal- 

niajacvm stanie znajduje się Europa, i jak  potrzebnem 
jest porozumienie pomiędzy panującymi, którym jest po
wierzone szczęście narodów. Wasza ces. Mość wyrazi
łeś zupełnie myśl moją. Myśl tę wziąłem uie tylko za 
przedmiot moich życzeń, lecz czerpię w uiej także 
prawidła do mojego postępowania Wszystkie czynno
ści rządu mojego dają dowody życzenia mego, aby 
miejsce zbrojnego pokoju, który tak ciężko przygniata 
ludy, zastąpiły związki zaufania i ząodj. Skoro tylko 
mogłem, zrobiłem inicjatywę do zmniejszenia sił moich 
wojskowych; przez sześć lat nie kazałem przedsiębrać 
rekrutacji w mojem państwie; rozpocząłem także ważne 
reformy. Wszystko to jest rękojmią ciągłego rozwojn 
wewnętrznego a pokojowej polityki na zewnątrz.

Tylko ze względu na wypadki, któreby mogły za- 
gi ażać bezpieczeństwu i całości państw moich , odstąpi
łem nieco od tej drogi Najgorętszem jednak życzeniem 
mojem jest wstąpienie napowrót na tę drogę, aby oszczę
dzić ludom moim ofiar, któ/e patrjotyzm ich ponosi, 
przezco wszakże pomyślność ich cierpi. Nic zaś nie jest 
bardziej w stanie przyspieszyć tej chwili, jak  powsze
chne załatwienie kwestyj, które poruszają Europę. Do
świadczenie pokazuje, że prawdziwe warunki pokoju świa
ta nie zasadzają się aui na niemożliwej nieruchomości, 
ani też na cięgłej chwiejności politycznych kombinacyj, 
tak żeby je każde nowe pokolenie według chwilowych 
namiętności lub interesów mogło to obalać to odnawiać; 
lecz zasadzają sie one raczej na owej praktycznej mą
drości, która wkłada na każdego człowieka obowiązek

szanowania praw istniejącyoh; i która wskazuje wszyst
kim nieodbioie potrzebne kioki dla pojednania dziejów, 
będących niewygasłym zapisem przeszłości, z postępem, 
jako prawidłem teraźniejszości i przyszłości.

W  pośród takich okoliczności wydawało mi się ucz
ciwe porozumienie się pomiędzy panującymi być pożą- 
danem. Cieszyłbym się, gdyby projekt, przez W. ces. 
Mość zrobiony, mógł do celu tego doprowadzić. Lecz 
aby cel ten był praktycznie przeprowadzony, powinien 
on być wytknięty przez mocarstwa, w porozumieniu dzia
łające ; aby go osiągnąć, potrzeba także koniecznie, aże- 
byS W. c. Mość dokładnie oznaczył kwestje, które w e 
d ług  zdania Jego mają być przedmiotem porozumienia; 
jak  niemniej i podstawy, na których porozumienie to do- 
konanem być może. Ja  z mojej strony daję zapewnienie, 
że cei, ku któremu W. ces. Mość zmierzasz, to jest pacy
fikacja Europy bez wstrząśnień gwałtownych, ma moją 
najżywszą sympatję za sobą.

Przy tej sposobności zapewniam W . ces. Mość c mo
im wysokim szacunku i szczerej przyjaźni, z jakiemi zo
staję panie bracie W. ces. Mości dobrym bratem.

A leksander-.
Car stawia więc cztery warunki, mniej wię

cej : 1) Istniejące prawo publiczne należy sza
nować — więc traktaty z r. 1815 nie przestały 
istnieć — oprócz w Polsce, jak sobie Gorcza- 
ków zechce przypomnieć, co pisał dotąd. 2) Je- 
źli kongres ma przyjść do skutku, muszą się nań 
zgodzić w s z y s c y  panujący. 3) Z góry trzeba 
określić kwestje; tudzież 4) określić podstawy, 
na którycn ma przyjść porozumienie do skutku.

Kr ó l  W i l h e l m  p r u s k i  pisze, pod d. 18. 
z. m. niencncąc wiedocznie rozumieć myśli napole
ońskiej:

„Mój panie bracie! Gdy Wsnza ces. Mość pisałeś do 
mnie list, który mi przez posła Jego d. 18. listopada od
danym został, byłeś bez wątpienia przekonany, że wznio
słe myśli, które Pana zajmowały, znajdą i u mnie to ser
deczne przyjęcie, którego żaden monarcha, dbający o do
bro swego narodu nie może odmówić celowi, jaki Pan 
naznaczasz europejskim mocarstwom, zapfąszając je na 
ogólny kongres. Traktaty z roku 1815 doznać mnsiały 
w przeciągu pól wieku takich zmiau, jakie kunieczoie 
nieprzezwyciężony wpływ czasu i wypadków wywiera na 
wszystkie ludzkie ustanowienia. Pomimo tego jednak
że, traktaty te stanuwią zawsze podstawę, na której spo
czywa budowa Europy. Dla wszystkich więc rządów, in
teresowanych w utrzymaniu porządku i spokoju, będzie 
to zadaniem godnem ich starań, wzmocnić tę podstawę, 
części zaś te, które aibo już są zniszczone, albo usunięte 
być puwinny, zastąpić innemi, a zapoznane zagrożone n- 
stawy ustalić nowemi gwarancjami. Oto jest dzieło, do 
którego przystąpię z całem sercem, i z zupełną wolnością, 
mając zawsze względy na ogólne dobro spraw europej
skich, ponieważ Prusy, które nigdy nie przekroczyły 
granic traktatów, nie maję szczególnego interesu w tern, 
ażeby uskutecznić lub przeszkadzać zebraniu kongresu 
To położenie .dozwala memu rządowi, poświęcić Dezinte- 
resowne swe dziaianie temu zadaniu, ażeby do skutku 
doprowadzić między wezwanemi mocarstwami tymczaso
we porozumienie co do zasad kongresu, i zapomoca o- 
strożnych rokowań usunąć trudności, któreby mogły w  
dziele, poświęconem jedynie "godzie i pokojowi, rozsiać 
ziarna niezgody. W tym celu rząd mój będzie gotów 
przyjąć oświadczenia, które mu ze strony Waszej cesar
skiej Mości w celu przygotowanej zamiany myśli przed
łożone zostaną.

Dziękuję Waszej ces. Mości za gościnność . którą mi 
chcesz ofiarować, i jestem przekonanym, :że ' doznałbym 
w Paryżu tego serdecznego przyjęcia, które mi wspo
mnienie na pobył mój w Compiegne czyni tak drogim; 
ednakże będzie to raczej zadaniem naszych zgrom.. (Izo 

nych ministrów, wyświecić przez wzajemne narady pro
pozycje, które mają być przedłożone kongresowi, i. przy
gotować je do przyjęcia monarchów

Korzystamvze sposobności, ażeby oświadczyć'zape
wnienie mego wysokiego szacunku, i szczególnej przyja
źni, z któremi zostaję, mój Panie bracie Waszej ces. Mo- 
ści dobry brat. eim“.

R a d a  z w-i ąz  k o w a Sz w a j c a r  j i  wyra
ża się między iunemi,:

„Traktaty istniejące zaręczają nienaruszalność, neu
tralność i niepodległość naszego terytorjum.f Odnoszące 
się do tego rozporządzenia nie doznały uszczerbku, a lud 
szwajcarski szanuje zapewnione mu gwaraneje, zachowu
jąc sumiennie swe zobowiązania międzynarodowe, i bro 
nił ich nawet'oknpem największych ofiar. Gwarancje te 
opierają się również na prawdziwym interesie Europy, i 
wielkie mocarstwa uznać tylko mogą dziś jak dotąd Len 
trwanie i potrzebę."

Dla tego Szwąjcarja gotowa wziąć udział 
w kongresie.

K r ó l  J a n  s a s k i  czuje się uczczony za
ufaniem ces. Napoleona, a w propozycji jego 
widzi dowod chęci utwierdzenia ogólnych pod
walin ładu i pokoju europejskiego, i życząc po 
wodzenia dziełu tak szlachetnemu powiade :

Jeżeli gabinety enropejskie zechcą się przyczynić do 
wykonania tak trudnego zadania, jeżeli Niemcy, a m.a- 
nowieie dwa największe icb mocarstwa dc tego się przy
łączą, będę się miał za szczęśliwego, że do dzieł? tego 
skromnym 'za8obem"moich środków będę się mógł przy
łożyć i W. c. Mości dowieść, jak bardzo książęta nie
mieccy, którzyL,wprawdzie’ag wierni obowiązkom swoim 
związkowym, lecz przytem wolni od wszelkich przesą
dów i uprzedzeń, mają na sercu ścieśnienie węzłów przy
jaźni i porozumieniajsjze swymi sąsiadami i ntrzymanie 
wzajemnych stosunków na stałej podstawie wzajemnej u-
fności." .

K r  ó I W i I h e I m wi r te  m b e r s k i  widzi 
również z żywem zadowoleniem w myśli cesar
skiej dowód, że Francja'1!życzy sobie szczerze, 
aby władcy europejscy drogą porozumienia 
wzajemnego załatwili ważne sprawy, które dziś 
niepokoją Europę i grożą . zaburzeniem stosun
ków międzynarodowych. . Życzy sobie również, 
aby zamiary cesarskie znalazły udział u reszty 
dworów i kończy tak:

„Życzę najszczerzej, żeby szlachetne zamiary W. c. 
Mości, któremi staranność o ustalenie pokoju powszechne
go ua niezachwianej podstawie Waszę ces. Mość natch 
nęła, znalazły jednomyślny i serdeczny udział wszystkich 
mocarstw europejskich.

Niechaj W. ces. Mośd bedzie przekonanym, że ja bę
dąc uozuciami temi przeniknionym, nie omieszkam wy
nurzyć się w tej myśli przed moimi sprzymierzeńcami, 
członkami Związku niemieckiego. W ten sam sposób bę 
d§ się także starał o wyjednauie temu ^zamiarowi W. ces.

Moćci przychylnego usposobienia w łonie stjmu Związ
ku niemieckiego, mianowicie na ten wypadek, gdyby 
owe mocarstwa europejskie, których udział w kwestjach, 
kongresowi przedłożyć się mających, niezbędnie jest po
trzebnym, stawiły przeszkody w skutek późniejszych 
wyjaśnień gabinetu tuileryjskiego, które przeszkody by
łyby w stanie spowodować zaniechanie zwołania kongre
su europejskiego. ,  ^

Mocarstwa jak  Moskwa, Austrja i Prusy, 
któro zażądały programu od Napoleona i „pod
staw", jakich tenże dać im nie może, ponieważ 
w swej skromności podziwienia godnej, nie czu
je  się do tego upoważnionym, aby dyktował 
program trzem mocarstwom pierwszego rzędu, 
mocarstwa te oczywiście nie mogły dać jeszcze 
odpowiedzi stanowczej. Ze streny Austrji odeszła 
ona do Paryża dopiero dnia 9. b.m. i ma opie
wać odmownie, albowiem wyjaśnienia tuilleryj- 
skie miały być tego rodzaju, iż hr. Rechberg u- 
znał za dobre, nie puszczać się do Paryża.

Prusy i Moskwa przyjdą zapewne do tej 
samej decyzji, boć trudno, aby ces. Napoleon, 
który rzekł: „Traktaty z roku 1815 przestały
istnieć," miał teraz twierdzić przeciwnie, z czy
stego upodobania dla króla berlińskiego lub cara, 
który ua przekor Gorczakowowi utrzymuje teraz, 
iż traktaty z roku 1815. istnieją w całości, a 
więc i co dc Polski.

O powstaniu na Kaukazie zamieszcza 
Patrie następujący wyjątek z listu, pisanego d. 29. 
września z Wardan (na wybrzeżu czerkieskiem);

„Kiedyśmy tu przybyli (z wyprawą, kapita 
na Magnan), Czerkies: byli na punkcie poddania 
się Moskalom; w trzy miesięcy później zastali
byśmy byli cały kraj zajętym przez wojska car
skie. PrzyDycie nasze wszystko zmieniło, a dzis 
nie pozostaje już Czerkiesom nic do namysłu, 
jak  tylko spieszyć pod bruń z wszelką skwapli- 
woscią.

„Naczelni kierownicy znieśli się ze sobą 
wczoraj, i zdecydowano postarać się dla nas o 
ludzi i konie. Rozpocząć mamy wojnę wkrótce, 
tj. za miesiąc.

„Główna nasza kwatera oddaloną jest na 
godzinę od morza a na trzy godzin od forpocz- 
tów moskiewskich; lecz by dotrzeć dc nas, trze
ba przebywać drogi spadziste i manowcowe, dla 
kóz dzikich nawet nieprzeprs wne. Oto jedyna 
obrona nasza, gdyby bowiem istniaia droga prze- 
prawca, już dawno kraj byłby podbiiym,

„Wyobrazić sobie nie możecie nienawiści, 
jaką pałają Czerkiesi ku Moskalom ; przeklinają 
ich, i jestem pewnym, że ci co zostaną pojmani, 
nie przeżyją ani kwandransu. My £hś, Fraronzi 
i Polacy, jesteśmy naczelnymi kierownikami ope- 
racyj przygotowujących się w tej części Czer 
kiesji. Ja co do mej osoby mam pod rozkazami 
oddział wielu tysięcy górali odważnych. Przysię
gliśmy sobie wszyscy dać wkrótce wiadomość 
o sobie."

korespondencje Gazety baronowej.
H am b urg 10. grudnia.

(S )  Los mnie zagnał tu na dni kilka. Wiec 
biorę za pióro, aby dotrzymać mego przyrzecze
nia , pisywania do waszej Gazety z podróży 
moich.

Sprawa holsztyńska zajmnje tn wszystkich. 
Klasy niższe jedne okazują sympatję dla niej, 
Knpiectwo hambnrgskie bynajmniej nie życzy so
bie kłótni z Danią i obawia się, iż handel Ham
burga w razie wojny będzie zniszczony. Z tego 
to powodu władze tutejsze zamknęły biuro wer
bunkowe i rozwiązały komitet szlezwicko- hol
sztyński.

Z obawą wyglądają tn w tych dniach przy
być mających wojsk saskich, pruskich i austrjac- 
kich. Mieszczaństwo niechętnie ponosi kwaterun
kowe ciężary, które teraz będą większe niż w 
r 1849, gdyż obecnie w hamburgu i kolo Ham
burgu ma do 20. grudnia zebrać ssię do 50.000 
wojska.

Kwatc-mistrze już przybyli. Zakładają tu 
magazyny i szpitale na 3000 chorycb.

• Podczas gdy do tej stronie taki ruch i takie 
krzątanie się, w Holsztynie spokój jest najwię
kszy Urzędnicy sądowi, co odmówili przysięgi, 
pozostaU w urzędach doiąd. Wzburzenia nie ma 
najmniejszego. To co niemieckie dzienniki piszą, 
jest najzupełniejszą nieprawdą. W pierwszej 
chwili było wzburzenie, gdy się zdawało iż za
nosi się na jakiś ogólny rnch narodowy, który 
przywieść do skutku może narodow ą, jeduolitą 
reorganizację. Ale gdy Prusy i Austrja stanęły 
na czele, i uchwalono jedynie egzekucję, wzbu
rzenie to się uspokoiło zupełnie, Przypomniano 
BODie interwencję austrjacko-pruską z powstania 
Holsztynu w r. 1848 i 1849, przypomniano sobie 
jej celo i skutki, i zapał ostygł tam zupełnie.

Dziennikarstwo iremiecHe mylne szerzy 
zdania o stosunkach Holsztynu i Sziezwinu. Hol
sztyn patentem z dnia 30. maici. był wykluczony 
z monarchii duńskiej, j raiał być tylko unią per
sonalną związany z Danią. Nadano mu najob
szerniejszą autonomię. Dawniej Holsztyn wraz 
z Szlezwikiem miał radę państwa wspólną z 
Danią, a stany osobne prowincjonalne u siebie. 
Lecz że Dania demokrałyczna dążyła do swo
bodniejszego rozwinięcia konstytucji, a stany 
holsztyńskie i szlezwickie opierały się jeszcze 
na feudalnych przywilejach ritterów i miast, 
więc rozwój ten liberalno-konstytucyjny napoty
kał w członkach rady państwa, wysłanych z 
Holsztynu i Szlezwiku, najzacię^zych przeciwni
ków. Była to reakcja najsilniejsza.

Liberalne ministerstwa duńskie widziały je 
dynie w nadaniu Holsztynowi, jako należące
mu do Rzeszy, zupełnej autonomii, sposób zła
mania tej reakcji. Inaczej konstytucja duńska 
nie mogła zrobić najmniejszego postępu. Najli
beralnie jsze ustawy zasadnicze, zaprowadzające 
zupełną równość wszystkich stanów, ogłoszone 
w roku 1848, wywołały najsilniejszą opozycję w 
miastach i szlachcie holsztyńskiej, Ind zaś tam

ma bardzo mało samowiedzy, j ts i  ociężały i nie 
zajmuje się politycznemi sprawami. Musiano 
ją cofnąć i przywrócić średniowieczne stany.

T,Jakie korzyści wypłynęłyby dla Holszty- 
nu, gdyby książę Augustenburgski objął rządy, 
trudno wyrozumieć." Prasa w Holsztynie jest 
wolniejsza niż w Niemczech. Dziś jeszcze pisze 
bezkarnie wszystko przeciw Danii. Podatki s. 
bardzo małe. Dobry byt jest wszędzie. Antono 
mia gmin najzupełniejsza. Wszystkie urzęda ob
sadzone Niemcami. Pomimo odmówienia prz/się 
gi i agitacji jednego wyjątkowego Dania nie 
ogłaszała prawa, jednego_ nieprawnego nie do
puściła się postępowania.” Nikogo jeszcze za to 
nie uwięziono. Pod władzami dańskiemi dzien
niki holsztyńskie zaprzeczają królowi duńskiemu 
prawa do korouy Lolsztyńskiej i szlezwickiej, a 
jeszcze żadnego p.oarza nie pociągnięto do od
powiedzialności. W Niemczech zbierają składki na 
nieszczęśliwych, prześladowanych Holzatów, a 
tam ani jednego nieszczęśliwego, prześladowań? 
nie m a!

Jeżeli bundestag swą egzekucją wymoże nie 
tylko cofnięcie patentu z 30. marca, lecz i co
fnięcie konstytucji z 18. listopada dla DaPii i 
Szlezwiku, to wszystkie te kraje muszą wrócić 
do dawnycu stosunków. Znowu Ritterschaft i 
Schoppy miejscy będą stanowić wszystko na ze
braniach stanów, wysełać delegatów do rady 
państwa w Kopenhadze i cały rozwój bonstytu 
cyjne; Danii cofną o wiek cały. ' 1

Z tego to powodu demokracja duńska tak 
zacięcie broni wykluczenia Holsztynu z współ 
ności z Danią i Szlezwikiem, tali zacięcie do
maga się wprowadzenia konstytucji bardzo li 
beralnej z dnia 18 listopada, i kto wie czyli nie 
przyjdzie do wybuchu w Kopenhadze, jeźli król 
istotnie cofnie ją  na naleganie Anglii i Moskwy.

Skreśliwszy wam dzisiaj obraz prawdziwy 
stosunków Holsztynu i D anii, kończę list mój 
dzisiejszy. O tern co się tu dziać będzie, gdy 
wojska niemieckie się zbiorą, doniosę wam zaraz, 
gdyż jeszcze dni kilka Inb kilkanaście zaoawię.

W iedeń 11 grudnia.
(rt) P. Schmerling ciągle słabuje, i jak 

mówią, pilnuje łóżka. Wczoraj z polecenia Naj. 
Pana odwidził go jeden z adjntantów cesarskich. 
Trndno się wszakże dowiedzieć, o ile Btan Jego 
Ekscelencji wznieca obawy.

Wiedeńczycy rozpowiadają sobie sceny o 
wzajemnem rozdrażnieniu, jakie miało zapauo 
wać między p. Schmerlingiem a hr. Rechber- 
giem zaraz poznanej debacie naa sprawam za- 
graaieznemi w Izbie posłów. Jeden drugiemu 
miał czynić gorzkie wyrzuty, obwiniając się na
wzajem o symptomata niezadowolenia ■ które o- 
władnęło już umysły, nawet tak bezwarunkowo 
lojalne, jak  pp. Brinza i Giskry. Na jednej 
z obrad ministerjalnycb bezpośrednio po BCenaeh 
parlamentarnych, p. Schmerling miał wystąpić 
przeciwko ministrowi spraw zagranicznych, za- 

'r z u c a ją c  mn i i  sk ło n n o śe ią  sw o ją  w zględem
Moskwy wzbudza nieufność ku najlepszym za
miarom ministerstwa, że obawa w tym kierunku 
niepokoi opiuię- Hr. Rechberg natomiast utrzy
mywał wręcz przeciwnie, że me obawa ta roz 
bnr/a opinię, lecz nadzieje, omylone co do roz
wojn liberalnego i swobód konstytucyjnych w 
Austrji. Z tego rodzaju awag obopólny? > miai 
się wywiązać dość żwawy spór, w którym resz 
te ministrów przestrzegała ściśle zasady niein
terwencji, a cała sprawa wytoczyła Jię nastę 
pnie przed Najj Pana. Obaj ministrowie mieli 
mniej więcej dać do zrozumienia, iż obok siebie 
nie mogą dłużej urzędować. I na tem stanęło. 
Pogłoski o zmianie ministerjalnej krążą ciągle

Jeszcze o jednym sporze mowa po mie 
ście, — tym razem nie między minii trami, lecz 
miedzy posłami a reprezentantami rządn. Miało to 
być na jednem z ostatnich posiedzeń wydziału 
finansowego przy obradach nad budżetem wojny 
czy marynarki wojennej. Z obn strop pa( ,ły 
słowa przykre i gwałtowne, aż wreszcie jeden 
z minis^ów miał -się ozwać, że rząd dość ma już 
tych obcinać i krytyk budżetowych, a pp. rajchs- 
raiowi niechaj się strzegą, odgrywać rolę sejmu 
berlińskiego pod tym względem. Dyskusja miałr 
być tak gorącą iż naostatek obie strony aały 
sobie słowo, iż będą milczeć o tem starciu.

W sprawie holsztyńskiej również punliczność 
niezadowolona z postępowania rządu Entuzjazm 
jednak tutejszej ludności nie tak wielki, jakby 
się mogło komu zdawać. Składki, zbieraue po 
redakcjach, bardzo szczupły stosunkowo wąją 
rezultat. P. Schmerling — mówią — przewidy 
wał to jeszcze dawniej. Zdybawszy się z pew
nym korfeuszem Rady państwa i spytawszy go 
mimochodem, jak  tam rzeczy stoją ze składką 
pieniężną „fńr die armen Schlew g-Eolsteiner M 
otrzymał odpowiedź : „Dobrze Ekscelencjo." Ze 
zwykłą sobie ironią miał odrzec na t o : „Was 
fiber drei tansend Gulden geht, das zeichne ich."

Wniosek p . Steudla , radnego miasta Wie
dnia, aby na wzór adresu o Szlezwik i Holsztyn, 
podać do N. Pana adres o przywrócenie stanu 
konstytucyjnego na W ęgrzech, npadł w komieji 
rady miejskiej. Sprawa ta narobiła wiele skac 
d a ła , a jeszcze więcej narobić gotową.

Z Wenecji nadchodzą tn bardzo niepokojące 
pogb-ski; komitet tamtejszy rewolucyjny podnosi 
głowę mimo czujności władz, zapowiada, nie 
wienr" jnż po raz który, że na wiosnę nastąpi 
czwarte z porządku uderzenie, tak zwana „qnar- 
ta riscossa." Rząd jednak mając tam silną ar 
mię, zdaje się być pewnym siebie i publiczność 
tutejs7,a me przykłada wagi do tych wieści, a- 
larmujących sfery kupieckie.

Ziemre poLkie.
Z pola walki. W Mazowieckiem i Płu 

ckiera zaszły dwie świeże potyczki, lecz wiado 
mości o nich, czerpane z biuletynów moskiew-! 
skieh sa niedokładne, bo nie podają nawet szcze
gółów boju.



Pierwszą potyczkę stoczył jeden z oddzia 
łów konnych pułkownika Syrewicza, liczący 
150 koni, dnia 3. grudnia pod wsią C ł a u n i -  
czą, w powiecie łęczyckim z bandami moskiew- 
Bkiemi Dmitrewa i Tiukowa. Biuletyn moskiew
ski rozbił jak  zwykle bandę powstańców, którą 
nazywa bandą Birtusa i Ruawa.

Druga potyczka zajść miała w Płockiem pod 
wsią D r ą ż e k ,  blisko miasta Myszyńca, z od
działem majora Lenartowicza. Biuletyn moskiew
ski nie podaje nawet daty tej potyczki z oddzia 
łem, który jnż dwa razy poprzednio rozbił i 
zniósł był zupełnie.

W Lubelskiem zaszło kilka małych utarczek 
w końcu listopada, blizko granicy, o których 
wspomina Czas. Nierównie dokładniejsze wia
domości podał nasz korespondent z obozu Kry
sińskiego i Kozłowskiego, których oddziały tam 
walczyły. — Według Czasu ponieśli Moskale klę
skę dnia 6. grudnia pod T u r o b i n e m .  Szcze
gółów bliższych nie ma.

Raport P a w ł a  S a w y ,  naczelnika siły na
rodowej w powiecie jeziorowskim, opisujący po
tyczki pod Dobejkami i Uszpolem, a datowany
9. listopada, brzmi jak  następuje :

„Dnia 31. października (12. listopada) został 
zniesiony posterunek nieprzyjacielski w miaste
czku Dobejkach. Oddział kozaków wysłali tam 
potem Moskale na rekonesans. Lecz gdy nasi 
przywitali ich ogniem celnym i kilku zwalili z 
koni, kozacy powrócili do swoich donosząc, że 
ćma powstańców nadchodzi, i w skutek tego mo
skiewska piechota nie śmiała naszych atakować. 
W parę dni potem zaatakowaliśmy Moskali w 
miasteczku Uszpole (w powiecie wiłkomierskim) 
i położyliśmy kilku trnpem, nie mając u siebie 
straty żadnej. Dotychczas powodzenie naszych, 
dzięki Bogu, było nie złe. Duch w żołnierzach 
moich najlepszy; śnieg, który spadł temu dni 
kilka w tych stronach, powitali ze spokojnością 
i w dobrym humorze, a kiedy znowu śnieg zni
knął i pogoda zabłysła, widzieli w tern wido
cznie rękę Opatrzności, która się naszą sprawą 
opiekuje. Piechota opatrzona jest w zwyczajne 
włościańskie ciepłe ubranie, a jazda przyodziana 
w mundury z grubego szarego samodziału ze 
srebrnemi guzikami i błękitnym kołnierzem. Na 
głowie zaś u wszystkich niedźwiedź e kołpaki, 
co oprócz wygody, nie małe jeszcze wrażenie 
sprawia na ludzie wiejskim." ' -

Z Dziennika Powszechnego dowiadujemy się, 
że do miasta Biały w powiecie rawskim przy
było dnia Igo grudnia kilkunastu powstańców, 
gdzie zarekwirowawszy u kupca Abrahama Ro- 
senbiuma sukna na mundury, oddalili się z 
miasta. • —

Jak donusi Prcuo. Lith. Zlg., w Augustow- 
skiem przeszedł oddział powstańców, 150 ludzi 
liczący, dnia 3. grndnia przez wieś Tworki, le
żącą na samej granicy pruskiej. Właściciela tej 
WSi Prusaka, porwali na drngi dzień Moskale i 
okładając nahajkami poprowadzili do Suwałk za 
to, że niedał znać o przechodzie powstańców.

W arszaw a . L iczba ofiar, zam o rdow anych  
publicznie przez Moskali bez sądu i wyroku, 
zwiększa się z duiem każdym. Naczelnicy wo
jenni w Królestwie nie silą się nawet na ogło
szenie wyroku; tylko Dziennik Powszechny re 
jestruje niekiedy nazwiska traconych, dodając 
przy każdym rodzaj winy, jednak bez żadnego 
dowodu.

I tak najczęściej czytamy: „przestępca po
lityczny", — „za podburzanie" i t. p., z czego 
najdowodniej pokazuje się niewinność tych lu
dzi, a okrucieństwo Moskali. Z takiego krwawe
go rejestru dowiadujemy się między innemi o 
nazwiskach nieznanych nam 5 ofiar, straconych 
wraz z obywatelem Baranowskim jednego dnia 
w Kalwarji. Doniesienie to w Dzienniku Powsze
chnym jest następujące:

„Wyrokami potowego sądu wojennego ska
zani zostali na karę śmierci przez rozstrzelanie 
w dniu 26. listopada : Jakowczyk, żołnierz kon
nej ur. 5. baterji, za zbiegostwo i przyłączenie 
się do bandy powstańczej; w dniu 23. listopa
da podoficer Krotiuk; żołnierze Gerasimów, Ko- 
rzewoj i Łatyszew ; p r z e s t ę p c a  p o l i t y c z n y  
Baranowski, która to kara w dniu 23. listopada 
w m. Kalwarji wykonaną została; przestępca 
polityczny Konstanty Kulesza, syn wójta gminy 
kołakowskiej, za p o d b u r z a n i e  do powstania, 
co stwierdził własnem zeznaniem, która to kara 
w dniu 28. listopada wykonaną została w mieście 
Łomży. Przez powieszenie w dniu 23.̂  listopada 
p r z e s t ę p c a  p o l i t y c z n y  Borkowski, która to 
kara wykonaną została w Siedlcach. “

O innych mordach publicznych z ostatnich 
dni, nie znajdujemy żadnej wzmianki w dzien
niku moskiewskim. Natomiast jest wiele donie
sień z prowincji o zabójstwach, niby przez po
wstańców popełnianych. Najczęściej Dziennik 
Powszeohny donosi tylko, że znaleziono ciało — 
nic więcej. Bardzo być może, że dzicz moskie
wska rozbija po drogach na rachunek tych o- 
statnich, a jeźli ciała znajdują się przypadkiem, 
bez ogłoszonego wyroku trybunału narodowego, 
to można być pewnym, że takowe padły ofiarą 
chciwości żołdaków.

Berg prowadzi dalej w całem Królestwie 
dzieło wyludnienia, rozpoczęte w Warszawie, 
gdzie w ostatnich kilku dniach już ludność pra
wie zdziesiątkował. Bandy moskiewskie w ka- 
żdem miasteczku, w każdej wsi, przeglądają 
spisy ludności i niezapisanych w księgi aresztu
j ą  jako powstańców. Lecz ponieważ i pomiędzy 
zapisanymi mogą być powstańcy, więc aresztują 
każdego, kogo o to podejrzywują. Dość więc 
przejechać się do wsi sąsiedniej, dosyć być ma
jętnym lub mieć szacunek powszechny, aby się 
dostać na Sybir. Dziennik Powszechny, podając 
to jako „spoBób najdoskonalszy" przytłumienia 
powstania, ta k .o tern pisze:

„Niewielkie ruchome kolumny chodzą we 
wszystkich kierunkach, w celu wojskowo admi
nistracyjnym. Przeglądają one miasteczka, wio
ski, dwory obywatelskie, oddzielne budynki, kon
frontują mieszkańców z księgami ludności, a nie

zapisanych w tych księgach aresztują. Ni o z a 
p i s a n i  s ą  to p i e s i  p o w s t a ń c y ,  rozkwatero
wani na zimę po miasteczkach. ‘ a ” głównie po 
wsiach; są powstańcy i pomiędzy zapisanymi, 
lecz nasi ż o ł n i e r z e  t a k j u ż  w p r a w i l i  s i ę  
w r o z p o z n a w a n i u  m i e j s c o w y c h ,  że od 
pierwszego rzutu oka odróżniają jednych od dru
gich, przyczem i sami włościanie, ośmieleni obe
cnością wojska, wskazują bandytów."

Moskiewskie urzęda spisały i przedstawiły 
swemu rządowi nazwiska wszystkich oficerów 
pruskich z oddziałów, stojących na całem pogra
niczu Królestwa od Prus Wschodnich aż po Kra
ków, a to w celu udzielania tymże dekoracyj i 
orderów moskiewskich za dobrt strzeżenie gra- 
nicy. ;

Wielki książę Konstanty, pizybył z żoną d 
7go grudnia do Sztutgardu w odwidziny ao kró
lewskiej familii, z którą on i jego żona są spo
krewnieni 1 ,  Ł.-rTf|—

Z Wilnu 30. listopada donoszą ao Czasu 
że car przysłał Murawiewowi 100.000 rubli gra-’ 
tyfikacji, aby go skłonić do pozostania nadal w 
Litwie, bo nikt z jenerałów nie chciał przyjąć 
posady wielkorządzcy w kraje", zupełnie wyni
szczonym i w skutek ucisku nienawidzącym Mo
skali w wysokim stopniu.

Mura wiew wyludniwszy kraj i skonfisko
wawszy wszystko co się dało skonfiskować, rzu
ca się teraz na majątki obywateli, mieszkających 
za granicą za legaluemi paszportami. Już rozpo 
czął grabież w ten sposób okropną konfiskatą o- 
gromnego majątku hrabiego Jana Tyszkiewicza, 
chociaż paszport jego jest jeszcze ważny na lai 
dwa. Policja moskiewska wdarła się do pałacu 
Tyszkiewicza w Wilnie, popieezętowała pokoje, 
bibliotekę i wszelkie drogie sprzęty, które mają’ 
wystawić na sprzedaż publiczną. Jednocześnie 
dano rozkaz do zajęcia sekwestrem wszystkich 
jego dóbr na Litwie, jak  np. Wołożyu, Waka 
Jużany, Dziewałtów i t. d. ’

Napady i rabunki burłaków czyli roskolni- 
ków, uzbrojonych przez rząd, (koloniści mo
skiewscy na Litwie), zdarzają sie bardzo często 
W powiecie wileńskim niedaleko miasteczka 
Szyrwinty, rabując wszystkich obywateli do ko
ła, z a p o w i e d z i e l i  także bytność swoją u 
obywatela Malewskiego, który udał się do do- 
wódzcy wojska moskiewskiego z prośbą o po
moc przeciwko rabusiom, i Burłacy stawili sie i 
wojsko także , lecz zamiast poskromić rabusiów 
żołnierze p o d z i e l i l i  s i ę  z n i m i  złupione- 
mi rzeczami a samych puścili wolno. W powie
cie trockim burłacy, przebrani za powstańców 
zrabowali kancelarję gminy imiasteczka Jerno’ 
Włościanie poznawszy, że to byli burłacy do- 
pędzili uciekających rabusiów i oddali Moska 
lom. Sprawiedliwość moskiewska wypuściła wszy
stkich na w.ojność,, ąby dalej prowadzili swoje 
rzemiosło. * _ r

W tych dniach ma być ogłoszone nowe 
rozporządzenie Murawiewa o drugiej kontrybucji 
powszechnej na majątki szlachty na Litwie,

Poznań. „PanOubril, poseł moskiewski w 
Berlinie wyraził w imieniu swojego dworu nie- 
ukontentowanie Moskwy z -sądów pruskich w 
sprawie o udział w powstaniu polakiem skom
promitowanych. Wiadomo wam, pisze korespon
dent Kroniki krakowskiej z Poznania, że pruskie 
[nawo karne nie uznaje za żadne przestępstwo, 
je  eli poddany pruski bierze udział ‘ w polity- 

.r°botach po za granicami ojczyzny prze
wie Pastw a. Sądy też apelacyjne pra
szei instaneii6 Zm?Bł? Wyroki, wydane w pierw-
S a n i u  n o k k i?  y- ' .ntÓrzy udzial brali w PO’ polskiem i albo sami powrócili alho
o X i l  n i e u k L w i  PrDS°,n wydaui Z08tali- Pan . “Ukontentowanie swego dworu mntv
wy wał konwencją, mocą której Prusy zobowa- 

y przestępców przeciwko Moskwie tek 
samo karać, jak przeciwko własnemu rządowi 
powtóie żo i Austrja świeżo zobowiązała ie do 
surowego postępowaniu. * ę

W skutek tego prokuratoria odebrała nole- 
cenia na wymiar karv troaki.-J- • i , p j
najwyższy obalił wyroki a p e la c i^ W h ^ '•* 
na kilkomiesięczne skaza] to-! ■ bwiI“ onych 
tego ministerjnm nakazało, aby ^ ą d T 'd o  
twiema spraw podobnych nie br z n 
składzie jędzió ,,  polskiej a Z S S  K  
żących do stronnictwa postępowego' ’ -

Tak więc i sądownictwo pruskin „ •
jest już od Petersburga. * Od czasów L i n™ 
kurfirszta Prusy jeszcze nigdy tak niski ^ e u -  
padły. Zdaje się, że w Izbie kwestie te i 
mą; liberalnych Prusaków ta uległość ?1|P°m J 
skwy boli i oburza. Przeciwko^ p t ł o w f l S ' -  
biemu prokuratorja wytacza proces o zbrodnie 
stanu za mowę, powiedzianą w sejmie £ która 
zakończył wyraźnie: „P r e c z z r z ą d e m "  

Czytamy w korespondencji Czasu: 
„Terroryzm wojskowo-policyjno-administra

cyjny me ustaje u nas dotąd ani na S ,  
„Cóż powiedzieć n. p. na to Rdv reZ 2  
poznańska nagania w pnblicznyeh r e s k r y n S  
podwładnym sobie nauczycielom, że witali ser
decznie wraca acegu r TO| 0„; • 7 ual1
sweffo lekarza i ie»«u k W1.ęzlenia, domowegoswego leuarza, i jeżeli burmistrzowie no małych 
miasteczkach wydają zakazy spotyklnia sic i 
witania na ulicy z osobami, uw oln ionej z wię
zienia Takl. przypadek wydarzył sie n p- w 
mieście Kozmime z lekarzem tamtejszym Jarun- 
towskim, wobe c  którego burmistrz miejscowy, 
Rex nazwiskiem, w podobny sposób swa nieła 
skę objawić uważał za rzecz stosown? a dla 
osobistej karjery może i użyteczną.

„Z pogranicza konińsko-kaliskiego dochodzą 
nas ciągłe wiadomości o utarczkach Dolskiej 
żandarmerji z objeżczykami i kozakami “

K r o n i k a .
R ew izje i arcHBtownnin- Dzisiaj rano były rewi

zje ścisłe policyjne w mieszkaniu p. Kornela Ujejskiego, 
w dworku koło kościoła franciszkańskiego, i w mieszka
niu pana Walerjana Dworskiego, przy Nowej ulicy. O- 
bydwie rewizje były bezskuteczne, Wczoraj była rewizja

[ w mieszkaniu pana Steckiego, w kamienicy Rodkiewi 
czów, jjdzie wzięto jakiegoś mężczyznę. Oprócz tego 
wczoraj uwięziono drugiego znowu dyurnistę przy pro
kuratorii sadowej, p. Opolskiego.

Dnia 11, b- m. w yw ieziono wieczornym pociągiem 
kolei żelaznej 30 osób, podejrzanych o udział w powsta
niu, z których 21 do internowania w K ó n i g g r a t z ,  
3, za granicę państwa, a resztę ną miejsce urodzenia.
— Od 6 do 10 b. m. odstaw iono z „państwowo-po- 
ncyjnych powodów 47 osób do tutejszej e. k. dyrekcji 
policji- I to z Rawy 7, z Przemyślan i z Oldska po 4; 
z Kamionki 3; z Rozwadowa, z Żółkwi, ze Złoczowa, z 
Mostów, z Buczacza i z Podhajec po 2, z Halicza, z Tar
nopola, z Brodów, z Załoziec, z Cieszanowa, z Jaworowa 
i z Jarosławia po 1; miejscowe zaś orgaua policyjne do
starczyły 10 osób. "

Wedle wykazów urzędowych, aresztowała c. k. dy
rekcja policji we Lwowie w przeciągu miesiąca listopa
da, ogółem 1.519 indywiduów-

i Od Mośeisk. (W a r t y  c h ł o p s k i e  i r e w i z j e ] ^  
Mamy znowu w naszym powiecie nowo mianowanyett 
komisarzy policji. Na Balice, Lacką Wolę, Medykę itet 
jest takim nowym komisarzem pan Ketterer, który zmiar 
nia stolicę swoją co drugi dzień i wyjeżdża po wsiać® 
na patrole. Odbył on dnia 8. b. m. ścisłą rewizję 
Medyce na stacji kolejnej z wojskiem i żandarmerją — 
przetrząsł magazyny, ale nadarmo, codzień zwidzą dwo
rzec w Medyee i ma narady z cbłopami po karczmach, 
ale potajemne. W Medyce wypytywał się skrzętnie, czy 
nie ma we dworze jakich lochów lub starych aresztów. 
A gdy mu powiedziano, że są kurniki tylko, to odpo
wiedział: „Ja to zarekwiruję na areszty nowe." Ciekawi 
jesteśmy, kto to będzie tym więźniem, co pójdzie do 
kurników dworskich teraz pod zimę i za co? Bo u nas 
cicho, nikt f nigdzie nie jedzie, lud zarabia i był dotąd 
spokojny, nie robił podróżnym przykrości. Alb co te
raz będzie? • "■

Pau Ketterer jako nowy komisarz policyjny w Me
dyce, rozpoczyna swoje urzędowanie od nowego wójta. 
W Medyce był wójt cichy, dobroduszny, potulny, po
słuszny, ale nie przedsiębiorczy; pan komisarz chce ustano
wić innego.

. Opowiadają włościanie, że w karczmie szechyńskiej 
nakazywał pan Ketterer arędarzowi, aby każdego po
dróżnego zapisywał. A znowu chłopom miał powiedzieć, 
że nie należą już ani do Mościsk, ani do Przemyśla, jeno 
do wojskowości (?) Nakazał potem chłopom łapać, choć
by i rodnego ojca i brata i dziada i matkę rodną i t. d. 
i prowadzić prosto do pana komisarza. Otóż mamy zno- 
wił warty chłopskie, komisje nowe, patrole i t. d.

Lud nie wie, do jakiego wojska ma należeć teraz i, 
rozpowiada sobie strachy różne o brance do wojska. 
Co się stanie dalej, to znowu później doniesiemy.

Ozaobj grobow e. Czytamy w Czasie: Na zasa
dzie uwiadomienia policyjnego, iż groby powstańców, 
spoczywających na cmentarzu krakowskim, przybrane są 
pewnemi oznakami, jak n. p. chorągiewkami, kulami itd. 
administrator tutejszej dyecezji K. Gałecki, biskup ama- 
tejski, zawezwał dziekana miasta, tudzież magistrat kra
kowski o zdjęcie tych „oznak powstańczych" i pocią
gnięcie do surowej odpowiedzialności dozorcy cmentar
nego zą brak dozoru. ,0  ile wiemy, ani dzieaan, ani 
magistrat nie pełnią cenzury nagrobkowej, a podobne 
godła walki, jak kule lub chorągwie, zdobią wszędzie 
grobowce tych, co polegli w boju. W Wiedniu wznie
siono nawet pomnik na grobach tych, co podnieśli w 
marcu 1848 r. rewolucję, i wieńczą takowe kwiatami. 
Do magistratu należy dozór gospodarczy nad cmentarzem, 
porządek i czystość tego ostatniegc zacisza

D o Rzym u zjeżdża się coraz więcej księży polskich 
z zaboru moskiewskiego i protestują przeciwko tyrań- 
s kierem rządowi, który się nie wzdryga w obecnej walce 
jawnie kościoł i jego reprezentantów prześladować. Tych 
zwiastunów niedoli, zauosząoych jęki męczonej Polski przed 
stopy Ojca świętego, przyjmują bardzo gościnnie klaszto
ry rzymskie. Juźto pominąwszy iż prześladowani ma
ją w każdym cbrześciańsbim kraju prawo szukać gościn
ności, przysłużą to prawo przedewszyatkiem zakonnikom 
i kapłanom, dla których każdy klasztor jest braterskim 
przybytkiem, domem cichej gościny, gdzie znajdują po
karm dla ducha i ciała. W zakonach rzymskich istnieje 
jak widać to tradycyjne prawo w'.całej swojej sile, kie
dy tak goŚGiuuą dłoń podają braciom w kościele, bra
ciom , którzy rodzinnej ich mowy i zwyczajów nawet 
nie znają. ,

Jeszcze Reunn jest ciągle przedmiotem pobieżnych 
wiadomości we wszystkich dziennikach. Jakiś gorliwy 
bigot jakiegoś miasteczka'w wyższej Austrji, natchnio
ny oburzeniem .ku autorowi ,,Życis Jezusa11, twierdzi iż 
nazwisko jego, wedle znajdujących się w niem liter, z 
następnych składa się żywiołów. Racjonalista, Epiku
rejczyk, Naturalista, Ateusz i Neąuam (nicpoń, ladaco). 
Czyż nie jest to jedno'z ciekawszych studjów małomie,1 
skiej głupoty?

TEATR. Jutro: Faproe, obraz dramatyczny w 3ch 
aktach, przez J u l i u s z a  S c a r k l a ,  z muzyką W o jc ie -  
c h a  S m ą e i a r z y ń s k i e g o .

Niemieckie wojska egzekucyjne wyruszają 
15. i 10. grudnia z swych zalog a 20. mają się 
zebrać koło Hamburga. - "

Ostatnie wiadomości.
Korespondent nasz z Hamburga dosyć ja 

sne daje wyobrażenie o stosunkach między Hol
sztynem, Szlezwikiem a Danią. Pokazuje się że 
celem egzekucji jest zmuszenie Danii do powro
tu do dawnej duńskiej średniowiecznej konsty
tucji, obejmującej tak Szlezwik jak  Holsztyn, 
jak  i inne ziemie duńskie, a zniesienie'^autono
mii zupełnej Holsztynu i liberalnej konstytucji 
dla Szlezwiku i i Danii. Tymczasem dążnością 
niemieckiego narodu i ludności niemieckiej księstw 
Nadęlbiaóskich jest wykluczenie tych Iksięstw zu
pełnie z duńskiej powszechnej konstytucji a na
danie im autonomii własnej. To nam wyjaśnia, 
dla czego ludność holsztyńska, na której korzyńć 
ma być podjęta ta* egzekucja, właśnie zjniejjest 
nie zadowolona i obecnie najspokojniej się^.za- 
chowuje. Kotońska Gazeta z d. 11. gruduia, w 
artykule wstępnym, wyprowadza podobny wnio
sek, pisząc: „Celem dziś wytkniętym egzekucji 
bundestagowej jest podporządkowanie Holsztynn 
i Szlezwiku na równem z innemi duńskiemi zie
miami prawie pod powszechną duńską konstytu
cję , a celem niemieckiej ludności w księstwach 
jest zupełne wyłączenie z pod ustawy powsze
chnej duńskiej i z państwa duńskiego."

Presse (Wiedeńska pisze pod d. I I .  t. m.: 
„Słabość p. ministra stanu Scbmerlinga wstrzy
muje rozwój przesilenia ministerjalnego, któremu 
niektóre dzienniki daremnie zaprzeczać usiłowa 
ły. Według wiadomości, czerpanych z grona de
putowanych. podanie o dymisję pana Schmerlin- 
łja, ministra stanu, leży niezałatwione jeszcze w 
gabinecie cesarskim. W razie przyjęcia dymi
sji przez cesarza, mówią, iż razem z panem 
Schmerlingem wystąpią także z ministerstwa ko- 
ledzy jego Lasser i Hein. W tych samych kołach, 
z których pochodzą te wiadomości, mówią: Utrzy
manie się pana Recbberga na swej posadzie by
łoby wtedy zapewnionem, a obok niego zatrzy
maliby swe teki br. Meczery, Plener, br. Burger 
i hr. Degenfeld. Jako następcę po p. Schmei- 
liugu wskazują ks. Karola Auersperga, prezy 
denta Izby panów, a p Lassera zastąpiłby, jak 
mówią, albo hr. Belcredi, namiestnik Czech, albo 
br. Pocbe, namiestnik Morawy. Takie panuje 
mniemanie w kołach parlamentarnych co do 
przesilenia w mmisterjum wiedeńskiem."

Morgenpost oprócz tego donosi, że ou 
śmiu dni podanie o dymisję p. Schmerlinga 
znajduje się w ręku cesarza. Usiłowano pogo- 
dzić^ nieporozumienie między ministrem stanu, 
a ministrem spraw zagranicznych, ale nsiłowa 
nia się nie powiodły. Jedaą z przyczyn przesi
lenia ma być, iż minister stanu wyznaczył ter
min i zaręczył, że do tego czasu sprawa z Wę- 
gram: w duchu ustawy lutowej będzie załatwio
ną. Termin teraz opływa, a nie ma podobień
stwa, aby przy jego pozostaniu w ministerstwie 
można było zbliżyć się do Węgier.

W wydjiale finansowym ministrowie w cią 
gH rozpraw już wspominali o ewentualnych swych 
następcach

Wydział do poprzedniej narady nad wnio
skiem Zyblikiewicza względem rewizji rozpo
rządzenia ministra sprawiedliwości z dnia 19. 
paźaziernika 1860, odbył dnia 11. bm. pierwsze 
posiedzenie Obecny posiedzeniu pan minister 
dr. Hein podnosił, iż Izba nie jest uprawnioną 
do roztrząsania prawnośc: rozporządzeń lub u- 
staw, które przed 20 październ. 1860 zostały 
wydane. Hr. Kkuenburg sformułował to zapatry
wanie się pana ministra w wniosek. Giskra zro
bił wniosek, aby przed głosowaniem nad wnio
skiem hr. Khnenburga, prosić rządu o udzielenie 
wydziałowi tak konwencji jakoteż koresponden
cji z Moskwą.

Mublfeld postawił *wniosek, aby wydział o- 
rzekł swe uprawnienie do roztrząsania prawo
mocności owego rozporządzenia, i aby również 
orzekł f o r m’a I n o ś ć oprawną owego rozporzą 
dzenia, z zastrzeżeniem zbadania dokładności 
lub niedokładności jego treści, a nakoniec, aby 
prosił rządu o udzielenie dotyczących aktów. 
Wszystkie części tego wniosku Mflhlfelda z o ra 
ły p rzy ję te .

W Tryeście pracują obecnie nad urządze
niem trzech parowców, któreini arcyksięztwo 
Maksymilianowie mają odpłynąć w lutym do 
Meksyku.

W Wenecji dnia 24 listopada po 10 godzi
nie wieczorem wrzucono bomoę Orsiniego przez 
okno do pomieszkania pana Somazzi, redaktora 
tamtejszej gazety urzędowej. Bomba pękła wpra 
wdzie, ale nie wyrządziła mu nic złego.

Drouin de Lhuys na żądanie dworów/ do
magających się przedłożenia programu, dał od
mowną odpowiedź Francja oświadczyła, iż pro
gram sami nczestnicy kongresu powinni na kon
gresie nłożyć. Na te depeszę miano z Wieduia 
już dać odpowiedź. Korespondent Czasu z Wie
dnia pisze, iż odpowiedź ta ma udawadniać po
rozumienia się między Francją a Austrją Z Pa
ryża zaś telegrafują do Wiener Lloyda, iż odpo
wiedź ta zbliża się do angielskiej i jest na^pół 
zasłoniętą odmową.

Dwór francuzki ma wrócić dnia 17. b. m. 
z Compiegne do Tuillerjów.

Rozprawy nad adresem senatu francuzkie- 
go, z którego nstęp, dotyczący sprawy polskiej i 
kongresu, podajemy we właściwej rubryce będą 
zapewne bardzo gorące, albowien. i hr. Walew 
ski i ks. Napoleon ma zabierać głos. La Patrie 
półurzędowa nagania komisji, zajmnjącej się u- 
kładem adresu, że przepomniała wyrazić swą 
zgodę z cesarzem co do maksymy, że traktaty 
z roku 1815 przestały istnieć, i zarzuca równie 
projektowi, iż zanadto krótko zbywa sprawy za- ■ 
graniczne, a więcej zajmuje się Konstytucją we 
wnętrzną Francji.

W bitwie’jpod Malinówką w Podlaskiem d 
21. bm. Polacy podług biuletynu moskiewskiego 
mieli ogółem 43 rannych. O zabitych raport mo 
skiewski nic „nie wie," ale pomimo^to utrzy
muje, że rozbito Krysińskiego i Kozłowskiego, 
chociaż oDa te uddziały istnieją w całej swej 
sile. Do niewoli dostało się 20 z polskiej strony.

W powiecie łęczyckim zaszła d. 3. b. m. 
wniesie pod wsią Cłausznicą między Dąbiem a 
Ł ę c z y c ą  potyczka jazdy poiskiej z kozakami.
Ci ostatni napadli znienacka na obóz. Kilku żoł
nierzy polskich dostało się do niewoli, reszta 
zaś dosiadłszy koni, odparła kozaków. Hufcem 
polskim dowodził rotmistrz Birtus.

Discussione donosi, że włoski minister finan
sów zawarł z domem Rotsehildów pożyczkę; 75 
milionów po 71 za 100 otrzymuje zaraz. Reszta 
t. j. 125 mil. negocjowana będzie w kwietniu.

Car delegował członków raay stanu Borka 
i Czewkina do zbadania przyczyn opłakanego 
stanu w banku petersburgskim. Publiczność pe- 
tersburgskg sądzi, że obaj nic nie wykryją i ni
czemu nie zaradza. 

i.



Gospodarstwo, przemysł  
i handel .

— Z powodu rocznego zamknięcia ra. 
chunkOw, galicyjska kasa oszczędności na d. 
24. grudnia r. b. o godzinie 12 w południe 
wkładki na ten rok przyjmować i zwracać 
przestanie.

Dnia 2. stycznia 1861 działania kasy o- 
szczędności zwyczajnym trybem znowu się 
rozpocznę.

— Według wykazów przedstawionych 
przez weneckę Izbę bandlowę, w bieżącym 
roku zebrano w prowincji weneckiej ogółem 
17,750.000 funtów kokonów jedwabiu. Dal
macja, Istija i Tyrol produkują jedwab, lecz 
w bardzo małej ilości.

— Dnia 17. grudnia b. r. odoędzie się 
publiczne losowanie listów zastawnych gali
cyjskiego stanowego Towarzystwa kredyto
wego. Suma do wylosowania przeznaczona 
wynosi 160.120 złr. 17'/j kr.

Kurs wiedeński
z dnia 11. grudnia.

Oblig. długu pańs. 5 \  za 100 gl. tu. k. 
Pożyczka nar. 1854 57, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ...............................
Akcje banku naród, za aOOO gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a. . . . .

W.

74(50 
81
92

788
183
119

5
119

Kurs lw ow ski,
z dnia 11. grudnia.

Dukat holenderski . ..
Dukat cesarski. . .
Moskiewski pótimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . • 
Galie, listy zast. w, a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żel- gal. •

S
N o
£ °  JZ o.

Dają
w. a.

gl. | ct
5
5
9
I
1

73
76
71
80

198

Żądają 
w. a.

5 
5 
9 
1 
1

74 
77 
72 
81

50 198

Przyjechali dnia 11. grudnia.
— PP. Pawłowski K. z Liska, Głogo

wski A. z Bojauiec, Szymanowski S, z Spa- 
sowa, Polanowski F. z Opolska, Komarnieki 
B. z Śasowa, Cywiński J. z Urynkowiec, Pu
zyna W. z Starego Martynowa, Trzciński J. 
z Żyrawy, Bogdanowicz M .' z Kozłowa, 
Ośmiałow^ki Sz. z Janczyna, Janko -H  z 
Hoszan.

Wyjechali dnia U. grudnia.
PP. Vivien J. do Wysocka, hr. Goleju- 

wski A. do Harasymowa, Mierzyński A. do 
Wieniawy, hr. Wodzicki K. do Olejowa, 
Kotkowski A. do Hawłowic, Serwatowski 
W. do Rajtarowie.

Podziękowanie i pożegnanie.
Redakcja czasopisma lekarskiego p. n. 

„nomeopata p o lsk i' rozesłała w zeszłym mie
siącu ostatni poszyt, składa tedy publiczne 
podziękowanie gorliwym kolegom, jakoteż 
szanownym obywatelom - zwolennikom meto
dy dr. S. Hahnemauna, którzy raczyli swe 
spostrzeżenia i dokonane fakta w tej dzie
dzinie do redakcji przesyłać dis ogłoszenia 
w rzeczonem czasopiśmie: pp. dr. Kelerowi, 
Kierkorowieżowi, Kuczyńskiemu, Scbleisste- 
berowi, p. Meb. Ambrożemu Neupanerowi i 
p. lekarzowi Ludw Witkowskiemu, który o- 
bok ciekawych faktów polikliczuych podał 
wedle własnego wieloletniego doświadczenia 
n o w y  ś r o d e k  d l a  z a p o b i e ż e n i a  z a 
r a z i e  b y d l ę c e j ,  księgosuszem zwanej; 
Wmu obywatelowi Izydorowi Czajkowskie
mu, który z wszelką dokładnością f i z j o 
l o g i c z n e  p r ó b y  n a  o w c a c h  po raz 
trzeci przedsiębrał dla sprawdzenia, że za 
d a w a n i e  w e w n ą t r z  o s p i a n k i  o w c z e j  
w h o m e o p a t y c z n y c h  p r z e t w o r a c h  
s k u t e c z n i e j  i b e z p i e c z n i e j  o wc e  
od o s p y  n a t u r a l n e j  c h r o n i  niżeli 
szczepienie *), W m u  ob. W. Grużewskiemu 
z Królestwa, W idu obywatelowi ziemi sanoc
kiej W. C., Wmu p profesorowi Juliuszowi 
Noakowi z8obiałkowa w Poznańskiem, Wmu 
panu K. od kopców ziemi sanockiej, Wmu 
ob. Franciszkowi Wolańskiemu, Wmu ob. 
Ludwikowi Zielińskiemu.

Redakcja załączyła do rzeczonego po- 
ezytu przy rozesłaniu osobne upomnienie o 
zaległą prenumeratę. — Pominąwszy, że do
tychczas z 72 osób tylko trzy swej przyję
tej powinności zadośćuczyniły, musi redakcja 
chociaż z wstrętem wypowiedzieć, iż kilku 
obywatełi zatrzymawszy 1, 2, 3 poszyt, ode
słali 4ty bez zapłaty; nawet znalazł się taki, 
który mimo upomnienia z końcem roku 1861, 
dopiero za terażniejszem upomnieniem ode
słał porozcinane i powalane 4 poszyty z ro
ku 1861. Zaiste! zachwycająca ponęta dla 
krajowych pisarzy, którzy dla oświaty lub 
dla dobrą cierpiącej ludzkości i gospodar
stwa pracują Z tych powodów zaprzestaje 
rzeczone czasopismo wychodzić, a redakcja 
poświęciwszy bezsenne nocy i blisko tysiąc 
złotych w. a., żegna tak kolegów, jakoteż 
szaii- obywateli współpracowników na tak 
długo, aż się znajdzie mecenas, który uzbie
ra 250 do 300 prenumeratorów, ażeby można 
koszta druku, pisarza i korektora opłacić.

Obadwa roczniki można nabyć w re
dakcji za 5 złr. w. a.

Broszurka „O dyecie homeopatycznej” 
w cenie 10 kr. i „o stosownem użyciu paro
wej łaźni" w cenie 20 kr. w. a, osobne od- 
tłoczenia z tego czasopisma, są w księgarniach 
pp. Milikowskiego i Jabłońskiego do‘nabycia- 

Lutów dnia 13. grudnia 1863.
Dr. Antoni Kaczkowski.

*) Już w 1858 wypracowałem artykuł p.
n. „ O sp a  i le k a r s tw o  na nią“ który to artykuł 
jako Dodatek do Dziennika Literackiego  do
łączony i rozesłany, jak najdobitniej udowa
dnia cyframi statystycznemi, że szczepienie 
ospy u dzieci jest przyczyną rozmaitych cho
rób, a zatem szkodliwe, z3ś homeopatja 
posiada daleko pewniejszy i skuteczniejszy 
środek jako prezerwatywę przeciw natural
nej ospie, niżeli szczepienie. Ob. „H o m e o p a la  
p o lski' str. 153 z 1861 r. 74g j —i

Skarb państwa Pysznicy w obwodzie rze
szowskim poszu k u je  od nowego roku 
1864 uzdo ln ionego  nadleśniczego.
Ubiegający się o tę  ̂ posadę, r&ezą się 

zgłosić listownie do Administracji dóbr Py
sznicy — poczta Rozwadów. d

Podziękowanie.
Już lat kilka byłam słabą, alopatja i in

ne środki lekarskie nic mnie nie pomagały, 
kiedy słabość doszła do wysokiego stopnia,' 
p. Buchta homeopata mieszkający w Burszty
nie, przyszedł mnie w pomoc tak skutecznie, 
że dziś mogę mu podziękować całem sercem 
za usunięcie swa sztuką i troskliwością tak 
ciężkiej słabościl 747 .1—1

a . Korzehnska-

I W O N I C Z
Tutejszy zakład kąpielowy był tego ro

ku otwartym już 13. maja, a zamkniętym do
piero 22. października. Goście, cc*w wrze
śniu przybyli, doznali błogieb skutków przy- 
tak sprzyjającem powietrzu do póżuej jesieni-

W roku 1864, Zakład tutejszy także tak 
wcześnie otwartym będzie, dla tego uprasza 
się szanownych pp lekarzy, ażeby wcześnie 
biednych rannych wprost do Zarządu kąpie
lowego adresowali, gdzie z wszelką pieczo
łowitością dostaną umieszczenia, jak i kąpieli.

Zakład Iwonicki urządzony na większy 
rozmiar pomieści obok zamożnych, także i 
potrzebnych pomocy. 732 1—3

Iwonicz 1. grudnia 1863.
H enryk Z iem bicki, 
rządca Zakładu.

725 P  r o i  h a. 3 - 0
7

Ktony wiedział o miejsca pobyta 
Wgo Ignacego Bazana raczy zawia
domić tern nstnie lub listownie Ad 
ministrację Gazety Narodowej.

r—warem*
HERBATĘ CHIŃSKA

we wszystkich gatunkach, św ie-... 
żą jak  zawsze w najprzedniej
szej jakości, miłego i silnego 
aromata i smaku i po znanych 
cenach umiarkowany oh poleca

F. HOIMKFS,
we Lwowie w iynku pod 1. 173 

obok księgarni p. K. ffilda.r i ll> w 1
Zamiejscowe zamówienia u- 

skuteczniają się bez zwłoki.
652 5 - 8

C. k. wyłącznie uprzywilejowana 
WODA DO UST i Proszek do zębów ,f f  ~%\

K.T y</ j
►DA DO UST i Proszek

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy
mieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich pacy- 
eutów przez przeciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, w yłącznym  
przywilejem  zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście.— Woda ta do ust, uzna- 

  na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zacho
wawczy i sapo biegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przeciw  
zbierania się osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę 
przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęąy, zapobiega 
psuć iu się tychże, i uchyla z ły  odór z  ust. - - 1

Hf.?"* Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu K ra ' 
kowskiego, Galicji i Bukowiny, — a oprócz tego u pp kupców: J. Schaittera w R z e 
s z o wi e ,  — Józefa Jahna w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako też we wszystkich ^ ję . 
kszych miastach monarchji Austrjackiej. 1

Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złt. 40 c. — Proszku ao zębów 1 złr.
Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego. ►' 'u- - ''i i ' -■ - *.

645 3—0 J ó z e f  Z y g m u n t  U jh e ly i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.
TT n---- 7T"

11-18Handel galanteryjny
Władysława Bobkowskiego

przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca wielki sk ład1 kuinisyjn^ prawdziwej karawanowej

z e. k. nadwornego handlu herbaty

Pioira filofera w Wiedniu.
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują się 

na składzie w oryginalnych pakietach
po if, 4, 5, C, S, IO, 12, tli. 20  sir. w. a.

właściciel handlu korzennego we Lwowie pod 1. 235 m., 
n  oznajmia uiniejszera szanownej Publiczności, iż w jego handlu jfcg
O- 1 1 Llnó *. «LtT/łlfł 'ik*

U
K
U

U

&
U

J jest do nabycia
3$ w ł a s n e g o  w y r o b u

P i w o  po 6 złr. — dubeltowe po 7 złr, za wiadro.
8  Olei rze o a k o w v  I P°?wóinie rafinowany funt 36 kr.,
55 ”* ^  \ pojedynczo rafinow any funt 32 k r.,

stołowe funt 40 kr.,
8  S w ,e c e  j  arganizkiefi kr.
g  M ydło  su ch e  dw uletn ie  funt po 36 i 32 kr.
55 podług wagi wiedeńskiej. ^8 3—3
^  C eg ły  w różnych gatunkach. i
jg  U la k u c h ó w  r z e p a k o w y c h  centnar po 2 złr,

A. S T E I F A  synowie
na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 

polecają swój skład kom isowy obówia i ka losiów  pod gwarancją
trwałości.

Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 złr. 
z obcasami 2 złr. 20 cnt. 

z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 

półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 zlr. 30 cnt.
Buciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr.

bez guziczków 3 złr.
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 cnt.

z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cnt. 

z podwójnemi podeszwami 3 zlr. 70 cnt.
z futrem 3 złr. 40 cnt. i 638. 5—0.

aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 

aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 zlr. 40 cnt. 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt.

Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 cnt., z guziczkami 4 złr. 60 cnt.
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie.

Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 cnt. 

Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cnt. 
Dziecinne buciki w każdym gatunku.

Kalosze damskie 90 cnt., z haczkami 1 złr. 10 cnt.
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt.

Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt.
W y p r aed aż  kolorowych rękawiczek po 50 ct. 

W ypraedaż  męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 50 cnt..

Panu F. Wertheim i Spółce!
p ierw szej c. k. uprzyw ilejow anej fabryce kas ognio
trw ałych  i przeciw  włam aniom  bezpiecznych, w W iedniu .

W i e l k i  W a r a d y n  dnia 13 listopada 1 863 
Od pana nabyta ogniotrwała, przeciw wyłamaniom bezpieczna ka

sa nr. 1 była z d. 3. na 4 tego miesiąca przez kilku śmiałych złodziei 
napadniętą, którzy różnemi narzędziami, jak  pozostałe ślady dowo
dzą, takową rozbić usiłowali; zupełnie ocalona, i nam mienie uratowała.

Nie zaniedbujemy ten fakt panu z tem donieść, iż ten wypadek 
powtórnie pańskie wyroby zaszczyca, które każdemu najlepiej pole
camy. Z wielkiem poważaniem

7u 3-a A d o l f  1 M a u r y c y  B illn ilz ,

NOWOROCZNY PODARUNEK zlr. srebr. 100 ,000
Dnia 2. stycznia 1864 odbędzie się ciągnienie wygranych nowo-gwaramowa- 
nej p ań s tw o w ej pożyczki p reiu iów  z głównemi wygranemi złr. srebrnych 
100.000, 80 000, 70.000, 60.000, 50.000, 45.000, 40.000, 10.000, 5.000 i t. d. 
Sprzedaż tych państwowych obligacji jest pozwolona od c. k. rządu austrja- 

ckiego, i można małym zadatkiem

*Ir. 2 wal. austr. za l  los 
„ IO „ „ „ © losów
, ,  SO , ,  „  , 1 3  , ,

każdą wygranę, która na dotyczący los wypadnie, dostatecznie zabezpieczyć.
Łaskawe zlecenia uskutecznione będą pnnktualnie, i w tym względzie 

rychła usługa zapewnia się. Em. D e l tou rJHAUlt W ł iU U K * ,
w Frankfurcie nad Menem Bank et Wechselgeąchfift.

P. S. Zwraca s it głównie na to uwagę, że nadchodzące ciągnienie jest 
ciągnieniem wygranych i że przez małą wkładkę 2 złr. w. a. można wygrać 
100.000 złr. w srebrze. 736 2—6
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1   ̂ S K Ł A D  - |
S  rafinerji spirytusów połączonej z fąbryłęą 8
g rumu. lik ierów  i octu g

i  p i o t r a  m o L i s m  i i
został z dniem dzisiejszym otwarty, przy ulicy Szerokiej pod 1. 80474

0  obok apteki wyż wspomnionego, gdzie wyroby powyższe w każdych 9% 
y f  ilościach, po cenach umiarkowanych sprzedawane będą.' Poleca się ^  
■e® zatem a zwłaszcza przy nadchodzących świętach, łaskawym względom S  
55, szanowiej publiczności. . • >4
g  Lwów 5. grudnia 1863^ _____  737 2 - 6  ,

« « » « » « » « »  s M R P , w .A

Wielka Menażerją
na placu Golucbowskicn jest na widok wystawie 

K*1 Da sasanownej publiczności co dzień od go-,
dżiny 8 z rana do 7 godziny wieczór.

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę dane będą 2 
wielkie przedstawienia, jedno o godzinie 4 drugie o 
6 po południu. .Lokal j e s t  dobrze opalony m 

Na zakończenie każdego przedstawienia,.
Daniel w jaskini lwów, m:

1 oraz karmienie wszystkich zwierząt. S c h u l z  A u g O S t .

w ®
, poleca swój .

skład płócien i białych towarów
pod Piękna l9olka

. 1 p rzy  ulicy H alickiej pod liczbą 242 we Lw ow ie
wszelkich rodzajów płócien, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa, dymek, serwet do kawy, dreliszków, francuzkich batystów i 
chustek, koszul, korónek, barkanów i piki, zonesu, firanek, jakoteż

W Y B Ó R  "  ” ”

, haftowanych kołnierzyków i mankieteK, 
szlarek i wstawek,

pończoch i szkarpetek, piKowych i wełnianych kołder, ceraty na. sto
ły i na meble, angielskich nici i igieł, bawełny, jedwabiu,

R K f N O ń l N ,
kaloszy amerykańskich, flaneli, kaftaników, i kalesonów wełnianych 
wełny hygienicznej, jak  też wszystkich białych towarów, i innych do 

tego handlu należących artykułów po

najmierntejszych stałych cenach.
O prócz tego  donosi, iż posiada

JEDYNY SKŁAD PŁÓTNA
i wyrobów płóciennych

717 5 - 6  dla Galicji
ces. król. uprzyw ilejow anej fabryki

, E. Oberleitnera syn5w w Szenbergu oa Morawie.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o e h o w s k i . Drukiem R. Pillera.



DATEK do Ar. 255 „SAZETA NARODOWEJ.”
Przesilenie ministerjalne w Wiedniu.

W państwach konstytucyjnych przesile  
nie ministerialne w y c h o d z i  z  parlamentu, la n
ważą się stronnictwa i gdy w jakiejś sp ra
wie większość opuszcza ministrów nastę
puje przesilenie ministerjalne. Parł ament i 
naród wiedzą o co rzecz idzie, co powoduje 
jednych ministrów do ustąpienia, a nov,yc. 
wprowadza do władzy Nowi ministrowie 
właśnie wyrażając zdanie większości opozy
cyjnej, opierają się na niej i czerpią z niej
swą siłę. .

Inaczej dzieje się obecnie w Wiedniu. 
Parlament odbywa posiedzenia, toczą się wa
żne sprawy — a wtem rozchodzi się wieść 
o przesileniu ministerjalnem. Ani w Izbach, 
ani poza Izbami nikt nie wie, jaka przyczy
na tego przesilenia. Same domysły, same 
wątpliwości. Właściwej opozycji w Izbie nie
ma, bo niema programu wspólnego, około 
którego by zgromadzić się mogła. Głosowania 
są przypadkowe, zmienne są co chwila więk
szości. W zasadniczych kwestjach minister
stwo nie jest atakowane przez opozycję więk
szości. W rozprawach o polityce zagrani
cznej nie przyszło nawet do wniosku. Czem- 
że więc wywołane zostało to przesilenie mi
nisterjalne, o którem tyle piszą?

— Faktem jest, że przesilenie nie ma źró
dła swego w Izbie. Faktem jest, że przed 
parlamentem i publicznością przyczyna jest 
utrzymywana w tajemnicy. Nie stosunki więc 
parlamentarne, nie opinia publiczna, nie stan 
wewnętrzny Austrji, ale zewnętrzne stosunki 
muszą wpływać na ministerstwo, wywoły
wać w niem poróżnienia.

Mówią, iż urzędowanie dalsze p. Schmer- 
linga jako ministra stanu, jest niepodobne 
obok urzędowania ministra spraw zagrani
cznych hr. Rechberga.

Przyjaciele p. Schmerlinga głoszą, iz hr.
Rechberg skłania się w sweJ P°ldyce 0 
Moskwy. Tem ma być zagrożona us awa 
lutowa, uniemożebnione jej przeprowadzenie 
bo to prowadzi do wojny, śród htorej usta
wa musi być zawieszoną.
—  Przyjaciele hr. Rechberga głoszą, iż on nie 
może żadnego śmiałego w zewnętrznej po
lityce U czynić kroku, bo z w e w n ę trz n e g o  s ta 
nu Austrji, stworzonego przez p. Schmerlin
ga ustawą lu tow ą, niezadowolone są  ludy. 
Brakuje więc hr. Rechbergowi silnej podsta
wy wewnątrz, aby zająć stanowcze stanowi
sko na zewnątrz-

Jedni więc i drudzy zgadzają się na je
dno, iż zewnętrzne stosunki są powo em o 
becnego przesilenia, i że nie z Izby wyc o 
dzi prąd, który ministrów poróżnił.

Jak długo polityka zewnętrzna Austrji mo
gła być chwiejną, wahającą się na w s z y s t k i e  

strony, nie wiążącą się ale i nie z,T''vraJą,(?V 
ani z Francją ani z M o s k w ą  —  tak długo by
ła zgoda w  gabinecie.

Gdy obecnie stosunki zewnętrzne rozwi
nęły się do tego stopnia, iż trzeba Austrji na
reszcie stanowczo stanąć albo po stronie o 
skwy, albo po stronie Francji: trzechletnia
budowa p. Schmerlinga poczyna się chwi 
a z nią i jego ministerstwo. W  jednym 
drugim wypadku bowiem Austrja m

skwą czy z Francją, trzeba | ^ ami j Cze 
z W ęgrami, z K r o s n u ,  ^  ^
chami, aby odjąć czy alrz
cji i ż n o ś ć  wywołania zaburzeń wewnąlrz

^ T y m c z a s e m  system ministra stanu, prak
tykowany od lat trzech, jest przeciwny W3Z® 
kim kompromisom, wszelkim ustępstwom. i- 
nister stanu liczył i liczy dotąd na t o , iz te 
narody widząc się wykluczonęmi z życia kon
stytucyjnego, przyjdą same do opam iętania, 
a nie mając nadziei żadnych, aby rząd im po
za ustawą lutową poczynił koncesje , podpo
rządkują się jej dobrowolnie i wejdą do skła
du Rady państwa, lymczasem stosunki euro
pejskie nie dozwalają ministerstwu spraw  za
granicznych w y c z e k i w a ć  nieoznaczonego cza
su, w którymby to spełnić się  miało. A b y  
Austrjirozwiązać ręc e , muszą ^  »piavvy juz
obecnie być załatwione.

Po stronie hr. Rechberga stają wszystkie 
żywioły, które przeciwne były ustawie luto
wej , tak żywioły liberalno-narodowe, jak i 
żywioły wsteczne. Dla tego trudno dz.s 
już wiedzieć z pewnością, na czyją korzyść 
przesilenie ministerjalne się obróci: czy na 
korzyść zasady narodowości, czy na korzyść 
reakcji kamaryli i junkrów austrjackich. Dziś 
jeszcze z domniemywanego ustąpienia mini

stra stanu cieszą się tak dzienniki federacyj
ne, za autonomią krajów koronnych piszące, 
jak i organa reakcyjne jak Vaterland.

Jedno tylko z tej zmiany, jeźli ona przyj
dzie do skutku, z pewnością przepowiedzieć 
można — oto wojnę na wiosnę. Minister s ta
nu musiał być za utrzymaniem pokoju, bo 
tylko wtedy miał nadzieję przeprowadzenia 
ustawy lutowej. Lata jeszcze długie utrzy
małby się w ministerstwie, gdyby był pokój 
w Europie, lub gdyby nawet w razie, gdy 
wojna wybuchnie, Austrja zachowała stano
wisko neutralne. Skoro on ustąpi, będzie 
to dowodem, że pokój nie może być dłużej 
zachowany.

korespondencje Gazet; Narodowej.
W iedeń  11. grudnia.

— ?— Przeczytano protokół z wczorajszego 
posiedzenia, zapowiedziano posiedzenia wydzia
łowe, oznąjmiono o przedłożonych członkom 
Izby sprawozdaniach wydziałowych ukończonych, 
przeczytano w treści kilka petycji, i przystąpio
no do porządku dziennego.

Nim atoli o tym napiszę, przeprosić was 
muszę, iż z posiedzenia sobotniejszego jeszcze 
o jednym przedmiocie doniosę, który nie wiem 
jakim sposobem przy mojem sprawozdaniu opu
ściłem. Przedmiotem tym są stępie i insze ta- 
ksj, które w Izbie już przyjęto na pokrycie, 
czyli zapisano w dochód. Dochód ten jest bar
dzo znaczny, wynosi bowiem zwyczajnie przez 
14 miesięcy 14,256.000 złr.; a przytem nadzwy
czajnie 8,166.000 złr., które wraz z rozchodem 
Tw kwocie 383.282 złr. przyjęto.

Również przyjęto taksy za 14 miesięcy w 
sumie 865.738 złr., a dochód od spraw sądo
wych 24,740.986 złr. dochody zaś z podwyższo
nych opłat 3,612 196 złr i potwierdzono prawo 
z 13. grudnia roku 1862.

Rozchody na opędzenie kosztów administra
cji rzeczonych dochodów wynoszą za 14 mie
sięcy 578.161 złr.

Dlatego piszę o tem teraz, gdyż może się 
tiafić, iż niejeden czytelnik chitłby może wie
dzieć, ile dochodu czynią rządowi stemple, a ile 
sądowe opłaty, a że cyfry najlepszym są nau
czycielem, przeto sprawę całą wyraziłem tylko 
liczbami.

Owoż na porządku dziennym stał dzisiaj 
budżet ministerstwa wojny. Sprawozdawcą pan 
Iskra, który dal się przecież nakłonić do refero
wania budżetu wojskowego w Izbie. Sprawo
zdanie j e s t  obszerne, w ynoszące  74 stron ie  in 8. 
m ajori; lecz o wiele zmienione pod niejednym 
względem już w wydziale finansowym. Sekcja, 
której pierwotnie budżet ten był oddany do wy
pracowania, okazała się daleko skrupulatniejszą 
w przyzwalaniu na wydatki rzeczonego mini
sterstwa. Pomimo tego zdarzyło się, iż ci sami 
członkowie sekcyjni, którzy na proponowane 
przez rząd cyfry w sekcji pozwolić nie chcieli, 
głosowali potem in pleno wydziału finansowego 
za podwyższeniem. Są to zwykle ludzie chwiejni 
jak trzcina, ladzie, co wtedy się odgrażają jak 
ich nikt nie słyszy i wtedy palcem w kieszeni 
kiwają, gdy są pewni, że nikt kiwania ich nie 
widzi, a ludzi takich wszędzie pełno. Ponieważ 
zaś, jak  wam to już raz pisałem, pan Iskra czuł 
się Przez to obrażonym i ponieważ trudno mu 
przychodziło bronić zdania większości wydziału 
finansowego, które jego zdaniu wręcz się sprze
ciwiało: przeto nie chciał zdawać sprawy w Iz* 
bie i uległ dopiero różnym naleganiom na sie
bie, że się do referowania w Izbie w końcu na
kłonił, a nawet wotum mniejszości w swem spra 
wozdaniu zamieścił i wyłącznie przy sprawozda
niu go bronił, obronę zaś wniosków większości 
Izbie samej, a mianowicie członkom większości 
wydziałowej pozostawił. Y

Kto tylko wie co to za ogrom przedmiotów 
w ministerstwie wojskowem -się mieści kto się 
tylko kiedykolwiek przypatrzył wydatkom jego 
lub raz przeczytał sumy, których na swe utrzy 
manie rocznie potrzebuje, ten może sobie z ła
twością wystawić, iż pracy potrzeba, ażeby choć 
cokolwiek głębiej i dokładniej wglądnąć w tę 
machinę, która znaczną i wielką część dochodów 
państwa rocznie pochłania. Dodąjmy do tego 
niewielką uwagę w łożeniu kosztów, a będziemy 
mieli wyobrażenie o tem wszystkiem. Dlatego p. 
Iskra mając tego roku daleko więcej czasu do 
poświęcenia tak ogromnemu przedmiotowi i 
przejrzawszy go już nieco po dwakroć poprze
dnio, będąc jego referentem, przejął się nim o- 
becnie i zna jego dobrą, ale i złą stronę bardzo 
dobrze. Ze zaś pełny wydział finansowy z ró
żnych względów nie wszędzie przyjmował jego 
widzenie rzeczy, i że wnoszone przez niego zni
żenie cyfer uchylił, przeto oświadcza w Izbie p. 
Iskra, iż obecne sprawozdanie nie jest całkiem 
jego; lecz że stanowi wyraz większości wydziału 
finansowego. Wedle zdania p. Iskry było bardzo 
dużo powodów oczywistych, aby wydatki w tej gą- 
łęzi o wiele zmniejszyć! totem oczywiści ej zmniej- 
szyć, gdyż tutaj nąjwięcej chodzi o budżet zwy
kły, o budżet pokojowy. Ten trzeba raz już ustalić 
na zasadach jak  największej oszczędności i bez 
uszczerbku obrony państwa. To zaś powinno się 
dać do skutku doprowadzić, chociaż nie nagle, 
to przynajmniej powoli i stopniowo , jeżeli tyl
ko ze strony rzeczonego ministerstwa będzie chęć 
i wyrozumiałość, a ze strony Izby wytrwałość i 
wzgląd na ogólne położenie finansów państwa. 
Ogólne zdanie publiczne jest tak ie , że jeżeli 
które ministerjum może mniej wydawać, to nie
zawodnie miuiśterjum wojny. Publiczność wie

dobrze, iż tylko armia pożera całe niemal do
chody państwa, że armia pomnożyła długi nasze 
o 2000 milionów złr., od których obecnie 128 
milionów procentów rocznie płacić trzeba. Uwa
gami temi, powiada p. Iskra, nie robi się wy
rzutu armii i me lekceważy się jej usług; ale 
że armia jest dzieckiem właśnie tych, co ogro
mne podatki płacić muszą na jej utrzymanie, 
dla tego wolno powiedzieć, aby administracja 
wojskowa była oszczędną. [Jeżeliiwojus nastąpi, 
to nastąpi z nią i potrzeba wydatków większych; 
ąle w pokoju wypada się ile możności ograniczyć.

Napomknąć musimy, iż budżet ministerstwa 
wojny sprowadził dziś wiele publiczności,?czte- 
rech arcyksiążąt do loży cesarskiej, a minister 
wojny hr. Degenfeld, którego cała Izba bardzo 
lubi i szanuje, miał przy swym boku trzech je 
nerałów i dwu nadkomisarzy wojennych do za
stąpienia różnych przedmiotów; przy nim stawił 
się p. Mecsery, Plener, 'Lasser, hr. Rechberg i 
p. Burger. Hr. Degenfeld odcinał się ile możno
ści i przygotował się kompletnie na walkę; za
brawszy zaraz po p. Iskrze głos, mówi nasam- 
przód z ogólnego stanowiska; przychodzi potem 
na 10 milionów i oświadcza, iż z 92ma miliona
mi na żaden sposób wyjść nie może; przytacza 
kurs waluty i insze okoliczności i przyrzeka, że 
jak  zawsze tak na przyszłość starać się będzie 
o oszczędność; wspombuTtakże, iż 92 mil.miały 
być utrzymane przy dobrej walucie, że z powodu 
ostatniej wojny musi kupować mundury dotąd, bo 
je w wojnie w wielkiej części atracono, że tego roku 
musiał dać wynagrodzenie oficerom za ntracone 
rzeczy we Włoszech przeszło 6 tysięcy złr., na
pomyka o wymarszu wojska do Holsztynu, o 
powiększeniu wojska w Galicji, a to wszystko 
połączone jest z dużemi wydatkam:', i prosi w 
końcu Izbę, aby na żadne zniżenia wydatków 
zwyczajnych i nadzwycząjnych nie zezwalała.

Przeciw wnioskom wydziału zapisali się pp. 
Berger, Schindler; za wnioskiem pp. Brosche, 
Taschek i Dreher.

P. Berger ubolewa, że tak późno rozdano 
sprawozdanie ministerstwa wojny, że z szybkie
go przeczytania trudno było się należycie roz
glądnąć; wspomina, iż byłoby dobrze, aby armia 
miała swą reprezentację w Izbie, iż cała Euro
pa stoi uzbrojona, że uzbrojenia te popchnęły 
państwa w ogromne dłngi; że czas jn ż , aby w 
tej mierze nastąpiły zmiany; przychodzi do sy
stemu konskrypcji i rekrutacji, gani jedno i dru
gie; wzmiankuje o jeneralnych komendach, o 
czwartych batalionach, o pensjonowaniu, o eks
perymentach z działami i t. d. i powiada, że to 
Wszystko kosztuje. Na co mu hr. Degenfeld za
raz odpowiada. P. Taschek wykazuje cyframi, 
że nie można więcej dać. P. Schindler robi o- 
gólne i trafne postrzeżenia nad uwagami hr. De 
gentelda. P. Dreher z ogólnego stanowiska polo 
żeniafi nansów i ogromnych podatkó w skreśla nie
możność pozwalania podwyżki. P. Brosche s ta 
wia wniosek, aby jeszcze o 3 miliony więcej 
dać, niż wydział chce. W końcu mówił jeszcze 
Iskra i dwu jenerałów, z których jjferwszy o 
artylerji, a drugi o budżetach wojskowych ; po
tem p. Lasser o dochodach z Pogranicza wojsko
wego. I p. Herbst zabrał głos, wzywając Izbę, 
aby przynajmniej wniosek większości wydziału 
finansowego przyjęła P. Pratobevera wyrwał się 
jak Filip z Konopi i zarzucił p. Herbstowi, że 
nietylko ci co chcą mniej dać są patrjotami, ale 
i ci, co chcą dać więcej, bo pierwszych możnaby 
wcale o coś innego posądzić. To zgorszyło całą 
Izbę i powstały krzyki, które dopiero uczciwy i 
godny prezydent Izby uśmierzył, okazując swe 
niezadowolenie p. Pratobererze. O tem posie
dzeniu jeszcze wam później dam różne wiado
mości, bo czas nagli i właściwie obecnie nie 
mam czasn.

Przy głosowaniu upadł wniosek mniejszości 
wydziałowej, a wniosek większości przyjęto w 
kwocie 122,842.356 złr. na utrzymanie armii. 
Jutro dalsze rozprawy. O godz. 31/, po południu 
zamknięto posiedzenie.

W iedeń  d. 12. grudnia.
—?— W uzupełnieniu doniesienia mojego 

poprzedniego dodaję, iż niezgoda w ministerjum 
tutejszem rzeczywiście była i jest, a obecnie 
miała nie małe przybrać rozmiary. Tutaj choro
bę fizyczną p. Schmerlinga przypisują agitacji 
umysłowej1, wynikającej właśnie ze znacznego 
nieporozumienia, panującego w łonie ministerjum. 
Nieporozumienie to zachodzić ma głównie po
między hr. Rechbergiem a p. Schmerlingiem, a 
więc między głównemi czynnikam: w minister
stwie Opowiadają nawet, iż p. Schmerling już 
przed 10 dniami podał się do dymisji I tej ocze
kuje. Dzienniki tutejsze poczęły ujmować się 
bardzo za p. Schmerlingiem, bojąc się niesły
chanie o patent Intowy, i rozbierają dziś właśnie 
najprzychylniej dla niego wypadek podania się 
jego do dymisji, w chęci wywołania zaprzecze
nia lub wyjaśnienia jakiego pod tym względem 
w dziennikach urzędowych lub cechę urzędową 
noszących. Krok ten p. Schmerlinga łączą z 
różnemi okolicznościami, mianowicie raz ze 
sprawą niemiecką, a drugi raz ze sprawą wę
gierską i z jazdą N. Pana do Pesztu dla tran- 
zakcji z Węgrami, czemu p. Schmerling ma się 
sprzeciwiać. Cobądz. z ustąpieniem p- Schmer
linga ustąpiłby również p. Lasser, p. Heina mo
że i pp. Mecsery i Burger. Czasy groźne wyma
gają szybkiego załatwienia sprawy węgierskiej 
i pojednania się z nimi; p. Forgach z p. Rech
bergiem mieli przygotować upadek p. Schmer
linga.

Donoszę wam także o pogłosce, krążącej 
pomiędzy kółkami zwykle nieźle informowanemi, 
jakoby zamierzano wszystkich więźniów polity
cznych wywieźć z Galicji do Berna, gdzie umy

ślnie w tym celu delegowany sąd osobny za
trudni się ich śledztwem i osądzeniem.
™ W tych czasach trzeba być na wszystko 

j.rzygotowanym, gdyż nas także dochodzą głu
che wieści, jakoby pomiędzy panem Hemem a re 
sztą ministerstwa już dawniej z powodu Galicji c 
zakradły się / były jakieś nieporozumienia, któ
rych jednakże bliżej określić nie możemy. Utrzy
mują także, iż w razie upadku p. Schmerlinga 
p. Plener zatrzyma i nadal tekę ministerstwa 
finansów. Jest to jeden z ministrów, który z 
wszystkiemi odcieniami Izby na przyjaznej po- 
zostąje stopie.

Dzisiejsze posiedzenie niższej Izby Rady 
państwa nie sprowadziło już tylu słuchaczów, 
jak  wczorąjsze; lecz i dziś było trzech arcy
książąt w loży, a na galerji wiele uniformów 
wojskowych. Hr. Degenfeld opatrzył się dziś 
tylko dwoma nadkomisarzami wojennymi, a w 
reszcie sam się wyrębywał, jak  mógł. Dziś roz
dano członkom Izby wielki wykaz długu pań
stwa. Po załatwieniu drobnych spraw bieżących 
przystąpiono do porządku dziennego. P. Kalch
berg, jako zastępca ministra handlu, odpowiadał 
na dwie interpelacje. Pierwsza, przez Taschka 
i przyjaciół wniesiona, tyczy się opłaty od 
przeniesienia kolei około WeissRirchen iść ma
jącej, na insze jakieś towarzystwo. P. Kalchberg 
powiada, iż trudno kazać opłacać koncesję, opu
szczoną przez jedno towarzystwo, a przyjętą 
przez drugie. Wtóra, Mendego, tyczy się budowy 
kolei ze Stockeran do Budzyna w Czechach i 
t. d. I tu powiada p. Kalchberg, że towarzystwo, 
które koncesję otrzymało, nie chce budować; 
więc obecnie toczą się układy z inszem.

Na porządku dziennym: dalsze rozprawy nad 
budżetem ministerstwa wojny. Jak wiaaomo, 
przyjęto wczoraj wydatki zwycząjne i nadzwy
czajne w ogromnej kwocie. Dziś chodziło o u- 
chwałę dochodów, które w administracji mini
sterstwa wojskowego się wyrabiają i oszczędza
ją . Dochody te wynoszą obecnie sumę 17,256.909 
zh Otóż przy pozycjach niektórych rzeczonego do- " 
chodu zabierał już wczoraj tak hrabia Degen
feld, jak  p. Lasser głos, a że dla późnej pory 
przedmiotu nie orzeczono i nie wyświecono na
leżycie, przeto rozprawiano o nim dziś bardzo 
obszernie. Wiadomo, że Pogranicze wojskowe 
ma administrację całkiem wojskową, i że we 
wszystkiem podlega ministerstwu wojny Jest to 
rzeczywiście dziwna instytucja, której istnienie 
sięga czasów dawnych, a z teraźniejszemi się 
wcale nie zgadza. O zniesienie jej starano się 
różnemi sposobami i drogami. Kroaci prosili o 
jej usunięcie i wcielenie do Kroacji; na zeszłym 
sejmie kroackim zasiadali wojskowi posłowie 
z Pogranicza. Rząd niby się temu nie sprzeciwia,\ 
ale utrzymuje, iż jeszcze nie n ad sze d ł czas do 
je j zniesienia. Nawet Rada państwa jeszcze ze
sz łego  ro k u  wyraziła swe życzenie, aby ten stan 
anormalny znieść jak  najprędzej. Otóż Pograni
cze wojskowe ma swój majątek i pobiera od niego 
rocznie procenta w kwocie 174.166 złr. P. Lasser 
utrzymuje, iż to jest czysty fnndusz krajowy, 
który z dochodu ministerstwa wojny wymazać 
koniecznie potrzeba; wielki nacisk kładzie na 
to, iż fnndnszu tego nie używa sir na cele ar 
mii, tylko na cele Pogranicza. Iskra zaś do
wodzi, że skoro w budżecie przychodzą wydatki 
na opędzenie potrzeb Pogranicza, ze skarbu pań
stwa pochodzące, więc powinny i muszą być 
umieszczone wszystkie dochody Pogranicza w 
tym samym budżecie. To przeciwne zapatrywa
nie się zabrało wiele czasn i wzbudziło wiele 
rozpraw, które w końca Izba za wnioskiem p. 
Iskry i wydziału rozstrzygła, nieuwzględniąjąt 
wcale uwag p. Lassera.

Po załatwieniu tej pozycji wszczęła się zno
wu rozprawa nad zwyżką, znalezioną w kasach 
ministerjum wojny, a wynoszącą 1,500.000 złr. 
Ministerjum wojskowe nie chciało w żaden spo- 
sód przystać, aby ie półtora miliona złr. były mu 
policzone na karb budżetu r. 1864. Wywiązała się 
wielka i zacięta rozprawa, którą wreszcie Plener 
w ten sposób i tem oświadczeniem ostatecznie 
zażegnał, iż powiedział, że istnieją służbowe 
stosunki między nim a ministrem wojny. Pozo
stałości kasowe te nie wynoszą wprawdzie pół
tora miliona, ale tylko 900.000 z ł r , wszelakoż 
wziął już owe półtora miliona złr. na tegoro
czne pokrycie. P. Winterstein zaś po tem orze
czeniu p. Plenera oświadczył, iż teraz będzie 
głosował za zatrzymaniem w pokryciu półtora 
miliona złr. Już w wydziale finansowym pozycja 
ta była przedmiotem długich debat i poszuki
wań ; wołano nawet dyrektora bióra rachunkowo- 
wojskowego i zapytywano go o prawdziwość 
podanej pozostałości kasowej. Zdaje się atoli, 
iż cała ta rzecz nie jest dotąd należycie jeszcze 
wyjaśniona; chodziło bowiem w wydziale finan
sowym o pozostałość kasową daleko większą 

Przy głosowaniu przyjęto tedy wyż wymie
nioną jnż sumę 17,256.909 na dochód w budże
cie ministerstwa wojny. Krom tego przyjęto tak
że dwanaście rezolucyj Izby pod względem przy
szłego budżetr i postępowania w administracji 
wojskowej. Przy jednym z punktów zabierali 
głos pp. Toman, Baritiu i Zimmermann wzglę
dem Pogranicza wojskowego. T. Toman mówił 
dobrze i chciał zniesienia rządu wojskowego w 
rzeczonym k ra ju ; a p. Baritiu przemawiał, nra 
żony mową Tomana niesłusznie, za Pograniczem 
siedmiogrodzkiem z powodu r. 1S48 z wielkiem 
uniesieniem i okazał wielką słabą stronę, wszy
stkim niemal siedmiogrodzkim posłom właściwą, 
niewolniczą; powściągliwiej nieco mówiłp. Zim
mermann.

Do wydziału względem kolei siedmiogrodz
kiej wybierano 12 członków na wniosek Steffen- 
sa, których w następnem ogłoszą posiedzeniu.

W poniedziałek posiedzenie następne; po
rządek dzienny • wybór sekretarzy; wydziału



petycyjnego ajnawozdanie i ustawa świeża w 
sporach prawnych. 0  godzinie 2. po południu 
zamknięto posiedzenie. - — —  - • -**=«

Ziemie polskie.
Raport jenerała Bosaka o pomyślnej potycz

ce pod Ociesękami 28. listopada opiewa:
„Dnia 28. listopada stojąc z jazaą w Ocie- 

sękach, zostałem zawiadomiony, że Moskwa w 
sde trzech rot piechoty, dwóch dział i pół sotni 
kozaków podąża gościńcem od wsi Cisowa. Na
tychmiast poleciłem szefowi sztabu pułkowniko
wi Chmielińskiemu ściągnąć blisko będące dwie 
kompanie piechoty i dodawszy do nich 50 dra
gonów na pieszo, rozstawić je  pod dowództwem 
mąjora Bogdana przeciw zbliżającemu się nie
przyjacielowi w odległości trzech wiorst od 
wsi Ociesęki; jazdę zaś, oprócz 50jeżdeów, któ
rych zostawiłem dla eskorty, wyprawiłem ku 
Rębowu. Starliśmy się z Moskwą bardzo pomyśl
nie. Strzelcy kapitana Tyimana po silnym i żwa
wym ogniu rzucili się na bagnety, przyczem za
brali nieprzyjacielowi 24 karabinów Po godzin
nym boju, w którym Moskwa poniosła wielkie 
straty, dowiedziawszy się od wysłanych rekone
sansów, że nadchodzi druga kolumna moskiew
ska w sile trzech rot piechoty, nakazałem od
wrót ku Rębowu, gdzie czekała nas jazda. W 
czasie naszego odwrotu ku Rębowu, Moskale zo
stali raz jeszcze zaatakowani przez trzecią kom
panię z oddziału majora R. pod jego osobistem 
dowództwem, która na odgłos strzałów spieszy
ła na plac boju i niespodzianie uderzyła z tyłu 
na Moskali, którzy cofnęli się z pośpiechem, 
ponosząc i tym razem znaczną stratę. We
dług wiarogodnych wiadomości strata Moskali 
w zabitych i rannych jest 80 ludzi. Z naszej 
strony zabitych 20 a rannych 17. W bojn tym, 
tak pomyślmnym dla naszej piechoty, ponieśliśmy 
nieodżałowaną stratę w osobie kapitana Tylma- 
na, ktorego naczelnik sit zbrojnych wojewódz
twa krakowskiego, pułkownik Chmieliński uwa
żał za najdzielniejszego ze wszystkich swoich 
dowódzków kompany. Po skończonym boju 
skoncentrowane kompanie powróciły na swoje 
stanowiska, ja  zaś dowiedziawszy się, że Moskwa 
w sile 12 rot od Kielc, Kunowa i Opatowa po
dąża ku lasom szczecińskim, wyruszyłem ku 
Chmielnikowi. W boju tym pod Ociesękami ra 
niono podemną dwa konie. Naczelnik sił zbroj- 
uych województwa krakowskiego i sandomier- 
ssigo, Bosak, r r - Szef sztabu, naczelnik sił zbroj
nych województwa ki akowskiego Chmitliński.

Dan 1. grudnia 1863 roku.* '
Potyczkę pod K r y n k ą  w Podlaskiem, sto

czoną 3. grudnia przez oddział Z a k r z e w s k i e 
g o ,  opisują w ten sposób:

Po rozwiązaniu oddziała Lelewela, dowodz- 
cm konnej gwardji Gustaw Zakrzewski ndał się 
w 60 koni na Podlasie; tam w lasach zorgani
zował w cichości oddział, który w końcu prze
szłego miesiąca wynosił 450 ludzi, uzbrojonych 
bronią, zbywającą oddziałom Lutyńskiego i Le- 
niewskiego. Dnia 29. listopada zajął Zakrzewski 
wieś Krynkę, położoną na lesistem wzgórzu. 
Maniukin prowadząc z sobą 1200 Moskali, po- 
spiesznemi marszami przez Zbuczyn i Sknrzec, 
podsunął się pod Krynkę,, i próbował dnia 2. 
grudnia pod wieczór wyprzeć z tamtąd nieprzy
gotowanych powstańców, lecz z małą stratą ze 
strony tychże został odparty. Zakrzewski nie 
chcąc ryzykować podwód z bronią, amunicją i 
bagażami, któreby mógł utracić idąc przebojem 
przez otaczających go zewsząd Moskali, posta
nowił się bronić. Za pomocą 80 włościan, któ
rzy dobrowolnie swoją pomoc ofiarowali, obwa
rowano folwark, otoczony niskim murem; o ile 
się to przez jedną noc zrobić dało; 70 jeźdźców 
i 62 strzelców pozostało we wsi; główny korpus 
obsadził, improwizowaną warownię. Rano 3. grn 
dnia zaatakowali Moskale najprzód najbliżej po
łożoną karczmę, zajęli ją, a następnie wyparli po
wstańców ze wsi, którzy cofnęli się do główne
go oddziału na folwark.

Maniukin widząc, że ogień z ręcznej broni, 
nieustający od kilku godzin, żadnej nie robi 
szkody powstańcom, kazał powtórnie iść do a- 
tąku. Dzielnie bronili się Polacy; Zakrzewski 
w stanowczej chwili na czele swoich strzelców 
zrobił wycieczkę z folwarku, uderzył z bagne
tem w ręku na zdziesiątkowanych Moskali i wy
parł ich do wsi. . ^  .

Korzystając z tego Zakrzewski wyprawił 
podwody pod zasłoną kawalerji w przeciwną 
stronę, a sam z piechotą postępował zwolna za 
uchodzącym nieprzyjacielem. Potem widząc, że 
furgony już w bezpiecznem miejscu, zwrócił się 
w północno-wschodnim kierunku, nie zaczepiany 
więcej od Moskali.

Wiadomość statystyczna. Według matcrjaiow, ze 
oranych przez pana Włodzimierza Sawickiego, obywa
tela zamieszkałego w Kijowskiem, obszar gruntów na Po
dolu, Wołyniu i w Kijowskiem, daje następujące cyfry. 
W Kijowskiem dóbr szlacheckich jeat 2.210, gospodsrstw 
włościańskich 164.818, grunta zajęte pod zabudowania 
dworskie wynoszą 3.870 włók, włościańskie 4.159, upra
wne dworskie 5.240, włościańskie 61.205, łąk folwarcznych 
17.930. włościańskich 13.008, lasy należące do dominiów 
obejmują włók 44.910; w ogóle zaiem Kijowskie zajmują 
197.322 włóŁ ziemi. Na Wołyniu znajduje się dóbr szla
checkich 4-271, gospodarstw włościańskich 129.815, pod 
zabudowaniami dworskiemi 2.520 włók, włośeiańskiemi 
7.235, gruntów uprawnych dworskich 46,892, włościań
skich 65.924, łąk folwarcznych 20.793, włościańskich 
25.350, lasów należących do dominiów 125.342; cały więc 
obszar Wołynia wynosi 294.056.—Na Podolu dóbr szla
checkich 2.054, osad włościańskich 157.784, pół i łąk do
minialnych 84.690, włościańskich 84.994, lasów 32 700, 
v. ogóle 204.384 włók ziemi. Powyższe cyfry podane 
zostały na zasadzie odpowiednich dokumentów, posia
danych przez właścicieli ziemskich i dlatego uważać je 
można jeśli nie za zupełnie dokładne, to przynajmniej 
za bardzo zbliżone.

Gdzie nasze srebro r We wszystkich prowincjach 
Austrji uskarżają się już oddawna na wielki brak srebra, 
a we Wenecji w ostatnich czasach stała się moneta sre 
brna niesłychaną rzadkością. Dziwny bo też los sputjka 
tę mouetę 1 I tak ogromną ilość guldenów srebrnych wy
kupił rząd włoski i każe je przetapiać, zyskując na tem 
jeszcze 3’/o wedle swej stopy mennicznej. Szóstaczki zaś 
i piątaczki srebrne jeszcze dalszą odbywają drogę, nie- 
przymierzając jak przepiórki na zimę, gdyż opłacają niemi 
robotników, pracujących nad kanałem suezkim w Egipcie.

Pan Bismark, minister pruski w klopoeie, gdyż 
odebrał przed niedawnym czasem list z Altenburga na
stępującej treści:

■ „Niniejszem pozwalam sobie oświadczyć panu naju
niżeniej, że jeśli Prusy będą trzymać za londyńskim k o n 
t r a k t e m  i nie pójdą wraz z innymi bić Duńczyków, 
to panu będzie przypisany ten obrzydliwy postępek, a 
życie pnńskie i tak już trwa długo. Każdy rozsądny wio, 
że Dania zobowiązań swoich wobec księztw nie dotrzy
mała, że więc i Prusy ich dotrzymać nie potrzebują. J e 
żeli ci, mój panie, życie twoje miłe, to staraj się twój 
wysoki rząd do tego zniewolić, aby on pomógł ratować 
honor niemiecki i wybawił Szlezwik i Lauenburg z pod 
duńskiego jarzma. Postaiaj się pan, aby armia pruska 
najdalej w 6 tygodniach wraz z innemi Duńczyków prze
trzepała. A jeżeli pan tego pragnienia całych Niemiec, 
wyjąwszy rząd pruski i austrjacki, w naznaczonym te r
minie nie zaspokoisz, to będę zmuszony zrobić pana kró t
szym o głowę. Podp. Wypędzony Szlezwiczyk, który całem 
mieniem, a o mało co i życiem r. 1849 nie przypłacił. *

TEATR. Dziś: Papreć, obraz dramatyczny w 3ch 
aktach, przez J u l i u s z a  S t a r k l a ,  z muzyką Wo^ o i e  
c h a  S m ae jia  r z j  ń s k i  eg  o.

trzymał od kroiowej zlecenie utworzenia nowe 
go ministerjumr'1 Jakoż istotnie w wielu angiel
skich salonach mówiono bardzo serjo o szansach 
nowegc ministerjum torysów, któreby po otrzy
maniu od gabinetu pąryzkiego niektórych gwa- 
rancyj w duchu konserwatywnym, mogło się zde
cydować do przyjęcia' propozycji kongresu. - Je 
dnocześnie ' dońoszą1 z Compiegne_ że lord Co- 
wley doznał tam nadzwyeząj uprzejmego przy 
jęcia.4 ' ”  _

I (TO
. , O werbowaniu ochotników we Włoszech pi

szą do Vaterlandu z Medjolanu pod d. 9. b. m.: 
„O zupełnej zgodności między rządem turyńskim 
a stronnic! wćm ruchu przekonywa najdobitniej 
między innemi ta okoliczność, że w Medjolanie 
werbunek i organizacja oddziąjtów 'ochotniczych 
jak  najregularniej się odbywać Wiktor Emanuel 
usiłując pojednać się z Garibaldim, odłożył for
mowanie oddziałów ochotniczych aż do pory, po 
której bezpośrednio wojna wybuchnąć ma. Po
nieważ zaś obecnie werbowanie ochotników de 
facto się odbywa, jest to więc oznaka iż uznają 
tu wybuch wojny bliskim. W s«m/in Medjola
nie trzy bióra werbunkowe niezmordowanie dzia
łają. 'Prócz tego jak  donoszą, założone są bió
ra dla werbowania ochotników w Brescji, Ber- 
gamo, Como, Lodi, Crema, K im onie, Sondrio, 
Pawii, Lecco i Gallarate. We wszystkich biurach 
werbunkowych pilnie praciyą. Nowozaciężni o- 
chotnicy otrzymują na rękę ośm franków, dzielą 
się na oddziały, bywają zapisywani, a aż do 
chwili powołania dostają dziennie po 75 centy
mów. Rejestra tutejszych biói werbunkowych 
wykazują od 1. b.m. 620 zwerbowanych.u

nr. Belcreai. mmistrOY/ie: ióurgtr, Plener k nr. 
DegenRId, Hein i hr. Rechberg zatrzymać mają 
swe posady.

K f  u D i k a.
- Pogrzeb p. Vavin, októrego zgonie jużeśmy wspo

minali, odbył się 8. b. m. w Paryżu. P. Vavin, dawny 
mer 11. okręgu Paryża, dawny reprezentant, dawny no- 
tarjusz, likwidator dawnej listy cywilnej, był aż do o- 
statniej godziny gorącym przyjacielem Polski, i do 1831 
roku członkiem komitetu pąryzkiego, sprawę polską po
pierającego. Egzekwie nad zwłokami zmarłego wetera
na wolności odbyły się w kościele St. Sulpice. Przeszło 
dwa tysiące ludzi zeszło się, aby oddać ostatnią cześć 
cieniom tak zacnego i zasłużonego męża. Książę W ład. 
Czartoryski i wszyscy Polacy, bawiący obecnie w Pary
żu, szli za trumną; oprócz tego deputacja szkoły pol
skiej w Balignolles, deputacja Izby notarjuszów, i de
putacja barbistów (uczniów szkoły St. Barbre) w liczbie 
stnpięćdziesięciu. Prawie wszystkich naczelników opo
zycji * franenzkiej można było widzieć w kondukcie, a 
nad grobem przemówił p. Ludwik Wo owski.

I Ostatnie w iad o m o ści .
Francuzi studjują z wielką pilnością odpo

wiedzi monarchów na zaproszenia kongresowe i 
przekonują się po raz pierwszy, że grzeczność 
nie jest ich wyłącznym przymiotem. Zamierzają 
oni nawet te odpowiedzi włożyć do szkolnej 
książki ćwiczeń stylistycznych, aby przyszłe po
kolenie nauczyć się mogło, jak  śród tysiąca 
grzecznych oświadczeń można w bardzo przy
zwoity i nieobrażający nikogo sposób odmowne 
dawać odpowiedzi. I cesarz Francuzów sam ma 
pilnie studjować te ^braterskie* wynurzenia i 
przemyślać nad odpowiedzią monarchom, która 
ma być jednobrzmiąca i na formalny manifest 
zakrawać. Nim ogłosić kazał odpowiedzi mo
narchów w Monitorze, upraszał pierwej autorów 
o pozwolenie publikacji, na co bez wahania 
zezwolono. W miarę jak  te przyzwolenia publi
kacji nadchodzą, zapełniają się kolumny Moni
tora. Nie ogłoszono jeszcze odpowiedzi królów 
Portugalii) Danii, Grecji, sułtana i bundestagu. 
Dopiero po zakończeniu tych ogłoszeń ma się 
pojawić manifest napoleoński.

Rothschyldowie proponowaną przez p. Foulda 
pożyczkę franeazką 300 milionów franków chcieli 
wziąść na siebie. Lecz cesarz nie przyjął tych 
usług. Zamierza on ją  uskutecznić przez sub
skrypcję narodową. Można być pewnym, iż na
ród podpisze nie 300, lecz 3.00C milionów, gdy 
manifest będzie ogłoszony, z  tej subskrypcji 
będzie mógł cesarz czerpać, ile mu będzie po
trzeba do przeprowadzenia planów manifesto- 
wych, i będzie mógł wtedy powiedzieć nietylko 
jak  w mowie tronowej: *„Ja przemawiam w 
imieniu Francji*, ale i „ja działam w imieniu 
Francji.*

W kołach urzędowych francuzkich liczą do
tąd na zmianę ministerstwa angielskiego. W naj
gorszym razie spodziewają się, iż Anglia pozo
stanie neutralną z powodu, iż jej opinia puDli- 
czna nie dozwoli wystąpić za Moskwą przeciw 
Francji i Polsce. A opinia przeciw Moskwie za 
Polską zaczyna się coraz energiczniej objawiać 
tak, iż niema podobieństwa, aby ministerstwo mo
gło się wiązać z Moskwą albo z dworami, któreby 
z nią zawarły przymierze. We wtorek ubiegły jeden 
z członków parlametu przed wyborcami swymi 
londyńskimi zdawał sprawę z czynności swej 
partamentarnej i bronił polityki zewnętrznej o- 
becnego gabinetu. Między innemi rzekł: „Dwa- 
kroć traktowaliśmy z Moskwą z powodu Polski, 
w r. 1831 i obecnie. Ale obadwa razy bezskn 
tecznie.* Na to powstał ogólny śmiech szyderczy. 
Poczęto wołać: „Prochu trzeba! prochu!* Po 
dobnycb objawów na1 prowincji bywa jeszcze 
więcej.

Z Paryża piszą do Gen. Corr. pod d. 10. 
grudnia: „Bardzo uporczywie utrzymują się tu 
pogłoski o blizkiem przesileniu w ministerjum 
angielskiem, mająeem obejmować tym razem nie
tylko posadę hr. Russela, lecz prawdopodobnie i 
pierwszego ministra. Jeden .z dzienników tutej
szych otrzymuje nawet, że lord Malmesbury o-

y&fetw o/*ir”7^ni>.Rac f Q;j>i

Gazeta urzyżowa  w ostatnim swym nume 
rze unosi się nad porozumieniem między Austrją 
1 Prusami, będącem podług niej „najradośniejszą 
okolicznością w obecnem położeniu.1' Wpi»wdzie 
od chwili objęcia teki przez pana Bismarka oba
wiano się odwrotnego stosunku, lecz Gazeta 
Krzyżowa od początku była przekonaną, iż wła
śnie pan Bismark najłacniej dójdzie do zgody z 
Austrją. „ Z n a j ą  s i ę  w z a j e m n i e  w W i e 
dn i u  i B e r l i n i e ,  dodaje organ junkrów, a 
mężowie stanu anstrjaccy wiedzą, że teraz już i 
w Berlinie operują liczbami oznaczonemu* Więc 
się wzajem porozumieli i podali sobie ręce. Po
rozumienie między Austrją i Prusami zmierzać 
ma między innemi także do wywierania silnego 
wpływu łącznego w Europie, a wtedy nie za
niedbają również „brać inne państwa niemiec
kie w opiekę, jako też ograniczać je  w icn wy
maganiach na to, co im się należy stosunkowo 
do ich posiadłości.* Mianowicie ze względu na 
obecną postawę średnich i drobnych państw nie
mieckich w kwestji szlezwicko-holzackiej zdanie 
to ostatnie właściwego nabiera znaczenia. •

■ Wkroczenie wojsk egzekucyjnych do Hol
sztynu nie nastąpi prawdopodobnie przed 20. bm. 
W skutek wystosowanego przez bundestag zawe 
zwania do posłów Austrji, Prus, Saksonii i Ha- 
noweńu, rządy te cztery zmuszone były porozu
mieć się co do identycznej noty do rządu duń 
skiego. Termin, mający być wyznaczonym Danii, 
wynosić będzie najmniej cztery dm. Przed jego 
upływem będzie musiała Dania wycofać wojska 
swe. Czy Dania okaże się powolną czy nie, 
wkroczenie po upływie powyższego terminu na
stąpi zawsze. Nadmienić nadto wypada, iż po
dług art. 3. uchwały związkowej z 7. t. m. wy
działy połączone przedłożyć mają bez zwłoki 
wnioski względem instrukcji komisarzy cywilnych 
i dostarczenia potrzebnych pieniędzy. Instrukcja 
ma być już obmyśloną; poprzód jednak będzie 
musiała zatwierdzoną być od‘ Bundestagu. Doty
cząca zaś sesja bundestagu jeszcze nie odbyła 
się, i dlatego nie jest jeszcze pńWnem, czy woj
ska związkowe wkroczą do Holsztynu przed 20.

Dnia 12. grndnia Hannower, Saksonia, Au 
strja i Prusy jako mocarstwa egzekucyjne, wy- 
stósowały wezwanie do Danii , aby swe wojska 
w przeciągu 7 dai cofnęła z holsztynu. Wezwą 
nie to dójdzie do Kopenhagi d. 15- grudnia, a 
dnia 16. ma być wręczone. Wojska więc egze
kucyjne wkroczyć mąją 24. grudnia. Z Altony 
donoszą, że Dania postanowić miała wycofać 
swe wojska, mając pewność porozumienia się 
z Austrją i Prusami.

Dania ma na wszelki wypadek dość czasń 
do cofnięcia ogólnej konstytucji z 18. z m., 
przeciw której egzekucja jest skierowaną. Egze
kucja uchwaloną została pierwiastkowe przeciw 
patentowi holsztyńskiemu z 30. marca, a gdy 
ten dobrowolnie od Danii został cofnięty, roz
ciągają teraz egzekucję i przeciw konstytucji 
z 18. z. m. Nim jednak wojska do Holsztynu 
wkroczą, ipowyższe rozszerzenie uchwały egze
kucyjnej musi być osobną uchwałą bundestagu 
postanowione , - *

Mówią, iż ks. Frydryk ma zamiar, skoro 
tylko wojska egzekucyjne wkroczą do Holszty
nu, także tam przybyć i natychmiast wydać o- 
dezwę do Holzatów, by pod jego sztandary 
spieszyli. Nastręcza się więc pytanie, czy komi
sarze cywilni i wojska, egzekucyjne wystąpią 
przeciw niemu, jeżeli, usadowiwszy się w Kiel, 
pocznie organizować armię sziezwieko-holzacką.

Niektóre dzienniki wiedeńskie doniosły, że 
przesilenie w ministerjum wiedeńskiem t y m 
c z a s o w o  zostało usunięte, i że ministerjum 
tymczasowo utrzyma się w dotychczasowy11- swym 
składzie. Morgen Post zaś wczorajsza przeczącą 
temu podaje wiadomość, wskazując na następu
jącą nową kombinację w ministerjum wiedeń
skiem: prezydentem ministerjum ma zostać ks. 
K. Auersperg, obecnie prezydent Izby panów; 
ministrem stanu br. Mecsery, obecnie minister 
policji; ministrem administracji br. Poche, obe 
cnie namiestnik w Morawie; ministrem policji

.W Izbie berlińskiej toczyły się dnia 12. gru 
dnia żwawe rozprawy nad wnioskiem Łysko 
wskiego, aby uwolniono z więzienia wybranych 
z Poznańskiego posłow do sejmu. Komisja wnio
sła aby uwolnić' Sulerzyckiego, a reszię pozo- j 
stawić w więzieniu. Poprawka Kratza, aby Su- , 
lerzycniego uwolnić a co do reszty wniosek je  
szcze raz odesłać do komisji, któraby zażądała 
aktów śledztwa od ministerstwa i nowy wnio i
sek na tajnem posiedzeniu Izby uczyniła, przy i
jęto w końcu 147 głosami przeciw 133 -

1 W Poznaniu uwięziła policja pruska d. 12 
b. m. tamtejszego Jitografa i nauczyciela rysun 
ków, Jaroczyńskiego, odbywszy w jego pomie
szkaniu kilkogodzinną rewizję. Tego samego 
dnia wywieziono go do Berlina. Trzęsiono ró
wnież pomieszkanie rusznikarza Hoffmana"

-i

W lndjach Wschodnich, które jak  wiaaomo 
należą do Anglji, i gdzie po strasznem powsta- 
niu w r. 1858 dość było cicho, wybuchło teraz 
na nowo powszechne powstanie, jak  donoszą 
najnowszeT telegramy. W bitwach stoczonycb 
Anglicy mieli ponieść dotkliwe straty

W arszawa 10. grudnia 
, {Bz) Dziś Obiega pogłoska, że komisja śled

cza w cytadeli, skazała hr. Stanisława Zamoj
skiego,- uwięzionego po wiadomym zamacha na 
Berga, na  ś m i e r ć  p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .  
Nie mogli mu nic dowieść. Nie było nąjmmej- 
szej poszlaki nawet, aby należał do organizacji 
narodowej. Pow iadąją, iż znaleźli tylko w 
biórku młodego hrabiego ćwiartkę papieru, na 
Której [spisany był plan powstania polskiego, 
ułożony przez jenerała L. Mierosławskiego. 
Za posiadanie więc tego pisma, ma ponieść ka 
rę śm ierci, chociaż całemu światu wiadomo, 
iż ani powstanie polskie nie wybuchło i nie kie
rom ału się W żadńym punkcie planem Mierosła
wskiego,'ani też Zamojscy, będąc z zabady prze
ciwnikami Mierosławskiego, nie mieli z nim 
nic do czynienia. Zresztą powszechne jest mnie
manie, że plan rzeczony został przy rewizji po
kojów Zamojskiego podrzucony prze* ' policję 
moskiewską, jakto się już nieraz gdzieindziej" 
przytrafiło. 4

Jeżeliby sprawdził się te'n wyrok, natenczas 
byłby akt najohydniejszej zemsty i namiętności, 
jakiej kiedykolwiek dopuściła się dzicz moskiew
ska. Wiadomy jest sposób myślenia rodziny Za
mojskich o dzisiejszym ruchu narodowym. Na
leżała ona do odcienia najnmiarkowańszego, ni
gdy nie marzyła nawet o powstaniu, jeno o spo
kojnej tak zwanej pracy organicznej. Jeźli ta
kich ludzi c a r  k a ż e  w ieść  na ru sz to w an ie , n a 
tenczas wystawia sobie najjawniejsze świadectwo, 
że rządy jego w Polsce doszły już kresu.

Dziś zamknęła i opieczętowała policja mo
skiewska kilka sklepów tutejszych, których wła 
ściciele znajdują się za paszportami moskiew 
skiemi za granicą Do powrotu wzywano edy- 
ktem jednego tylko Szlenkera. Kupcy: Kwia
tkowski, SJing.er Krupecki, Lubliński, tudzież 
księgarz Nowolecki dowiedzą się dopiero teraz, 
iż życzeniem Berga było, by wrócili do kraju. 
Wszyscy wyjechali za paszportami moskiewskie- 
mi, a termin paszportowy bynąjmniej jeszcze1 
im nie wyszedł.

Nowolecki cierpiąc na oczy, i prawie już 
całkiem ociemniały, wyjechał leczyć się i rato
wać wzrok dogorywający. Gdzieś zapewne leży 
chory, a ta rząd ojcowski administruje w ten 
sposób jego własnością. Vr

Murawiew ma zagarnąć pod sWe panowanie 
całą dzielnicę Kongresówki aż po Wisłę, i bę , 
dzie fabrykował adresy, z których zwolennicy 
głosowania, powszechnego mogą powziąść, iż, 
cała ta część Fplski nie nazywa się nawet Pol 
ską, lecz Rosją, a ludność jej łaknie przyłącze
nia dó „drogiej ojczyzny naszej, Rosji*, jak  to 
niektórzy włościanie w' Augnstowskiem pisać te
raz muszą w imieniu całych gromad, a nawet 
powiatów, do ubóstwianego monarchy-oswobo- 
dziciela.

Od cytadeli pociągniono właśnie środkiem 
miasta Warszawy drut telegraficzny do Łazienek, 
gdzie mieszka Berg, a Lewszyn ogfasźń, że 
za uszkodzenie tegó drntu będę odpowiedzial
ni właściciele przyległych domów. Ponieważ 
zaś w mieście, gdzie 60.000 Moskali stoi załogą, 
uszkodzenie takie chyba tylko w nocy jest mo- 
żebne, przeto właściciele ci musieliby chyba ca
łe noce stać na straży w ulicy, by uczynić za 
do'ść prawodawcy moskiewskiemu. Lecz w tym 
względzie stawia przeszkodę znowu druga nsta 
wa oberpolicmajstra, zakazująca mieszkańcom 
tutejszym wychodzić z domu pc 10. godzinie
wieczorem.

Z Litwy zawiera Intoalid petersburgski j e 
den biuletyn o potyczce, którą podpułk. Gorje- 
lew na czele 90 szeregowców newskiego pułku 
pieszego, plutonu huzarów i pół sotni kozaków 
d. 26. listopada r. b. stoczył w powiatuwskim 
lesie na pograniczu powiatu poniewiezkiego 
i kowieńskiego koło m. Kiejdan, i jak  twierdzi, 
rozbił szczątki band powstańczych Maćkiewicza 
i Szulca. Powstańcy mieli stracić 40 ludzi w za 
bitych i rannych, w liczbie pierwszych i Szulca, 
w jeńcach zaś tylKo sześciu. O stratach moskie
wskich nie ma mowy, lecz natomiast dodatek, 
że rozsypane szczątki szczątków bandy ścigają 
się przez r ó ż n e  o d d z i a ł y .  Jak silnemi musfcą 
być te szczątki!

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a u  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem K.. Pillert..


